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Zastrzeżenie wolności działania.
„fełowa są przeciw nam, lecz fok ta 

mówią za nami.* T a k  odpowiada jeden 
z dzienników francuskich, przychylnych 
W iochom, na tryumfujące głosy la France, 
k tóra chełpi się teraz, iż świeżo ogłoszo­
ne depesze potwierdzają je j sposób zapa­
tryw ania się na konwencję . zastrzegając 
stanowczo utrzymanie władzy świeckiej 
papieża i nic dozwalając Y\ łochom nawet 
w razie, gdyby Rzymianie sami obalali tę 
władzę i przyłączyli się do królestwa 
W łoskiego, zająć posiadłości papiezkie 
przeciw woli Francji.

Istotnie, w rozwoju rzeczy więcej s ta ­
nowią fakta niż słowa traktatów. T ak  nas 
liczą dawniejsze i świeże dzieje. T rak ta t 
zurychski był jasno napisany a jednak  
fakta były silniejsze od traktatu. Przeciw 
najściu posiadłości papiezkich przez wojska 
piemonckie w r. 1861, protestowała F ra n ­
cja, jednakowo wojska t r a n cuzkie bezczyn­
nie przypatrywały się w Rzymie klęskom 
wojsk papiezkich. Gdy Garibaldi płynął 
do bycylii, Cavour kazał chwytać oeho 
tników, k ład ł sekw estr  na wynajęte przez 
nich ok rę ta ,  i w ogłoszonych depeszach 
potępiał tę w y p ra w ę , a Piemont później 
przyłączył Neapol, zdobyty przez Garibal- 
dego, do swego państwa.

Cóż więc wobec wypadków znaczą za­
ręczenia dzisiejsze rządu w łoskiego , iź 
nie będzie używał żadnych narodowych 
ag i tacy j , aby wywołać powstanie w Rzy­
m i e  i  Agitacja ta  może powstać poza je 
go wiedzą i wolą, rząd włoski może n a ­
wet ścigać i chwytać ochotników i dać 
dowody, iz dopełnia przyjętych zobowią­
zań, — a pomimo tego rewolucja z agitacji 
narodowej wybuchnąć może w Rzymie i 
obalić władzę świecką papieża.

Jedyną rękojm ią istnienia dotąd w ła­
dzy świeckiej papieża były nie traktaty, 
lecz załoga francuska w Rzymie. Skoro 
ta załoga ustąpi, to i rękojmia wszelka upa­
da, a nie zastąpi je j papierowa konwencja. 
Wprawdzie depesze francuskie podnoszą, 
iż w razie powstania w Rzymie bez ini­
cjatywy z zewnątrz, F rancja  zachowuje so­
bie swobodę działania. Ale nam się to 
wydaje przy zupełnej prawie pewności, 
iż powstanie to wybuchnie, i p rzy  faktach, 
które wtedy nastąpią, bardzo wątłą ręko j­
mią dla papieztwa. Któż bowiem odga­
dnie, j a k a  wówczas będzie sytuacja F ra n ­
c ji?  Może F ranc ja  w tem samem znajdzie 
się wówczas położeniu co obecnie Au- 
s t r ja ,  która nie mogłaby teraz na we­
zwanie papieża wysłać swych wojsk na 
załogę do Rzymu, i bez sprzymierzeńców 
narażać się na wojnę ? Może Francja  w 
ówczas podobnie ja k  dzisiaj będzie miała 
jedynego sprzymierzeńca w państwie Wło­
skiem i nie zechce rozpoczynać z nim 
ti alki, lecz właśnie poświęceniem Rzymu 
utwierdzi z nim przymierze, potrzebne jej 
gdzieindziej. Zresztą i głos Anglii wów­
czas może być decydującym, a interwencja 
F rancji w Rzymie po ogłoszeniu Rzymu 
stolicą 'Włoch, znaczyłaby to samo co wy­
dać wojnę połączonej Anglii i W łochom, 
podobnie ja k  obecnie interwencja Austrji 
w Rzymie, byłaby wydaniem wojny W ło ­
chom i Francji.

Nie można zap rzeczy ć  wpr{Uvdzie, iź 
F rancja  zastrzegając sobie wolność dzia­
łania w razie powstania w R zy m ie , p ra ­
gnie tem samem zawisłemi od siebie u- 
czynić i stolicę apostolską i Włochy, ale 
fakta i stworzona przez nie sytuacja będą 
zawsze silniejsze od konwencji i zasfrze- 
żeń depeszowych, a wcale nie da sie p rze­
powiedzieć, iź sytuacja ta wypadnie na 
korzyść papieztwa a na niekorzyść Włoch.

Cofnięcie wojsk fram uzskich z Rzymu 
napotyka na wielkie trudności u partji kle- 
ry kalii ej francuzkiej, a jednak  nie może 
ta partja  przeszkodzić konwencji. Czyż 
będą klerykalni za dwa lub trzy lata s il­
niejsi jak obecnie aby na rządzie cesa­
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rza  Napoleona, w razie powstania w Rzy­
mie, mogli wymódz daleko ważniejszy k ro k  
wydania wojny zaciętej, której k osz ta  
byłyby większe nierównie, niż wschodniej 
lub’ włoskiej z r. 1859, i k tćraby się roz- 
winęła w powszechną wojnę europejską?..

Przegląd polityczny.
„Temi dniami w y b ie r a j ą  się p o s ie w ie

nasi, powiada lwowskie Słowo d. 9. 6. m.. - 
członkowie Rady państwa, w dr ą ó ‘do Wiednia. 
Ksiądz metropolita Litwinowiez zasiądz"e odtąd 
w Izbie panów, a miejsce jego jako przywódz- 
ca reprezentacji ruskiej w Izbie posłów, zajmie 
ks. kanonik Ktuiemski.*

Z Paryża donoszą do P>e r :  ..Dnia 28.
z. m. nadszedł tu o k ó ln ik  lir. MensdorfTa, w y­
stosowany do ajentów' dyplomatycznych Au­
strji za granicą. Dnia 4. b. m. zaś otrzymało 
austrjackie poselstwo w Paryżu szczegółowe 
exposć. Tyle tylko o niem wiadomo, iż jest na­
pisane w przyjaznym, pokojowym duchu.

„Oświadczenie Monitora ^co do konwencji, nie 
są wielkiej wagi. Uważają je  więcej za zado- 
syćuezynienie panu Drouina de Lhuys, niżeli za 
znaczną zmianę w położeniu rzeczy, tndepen 
dance belge znowu skonfiskowano w Paryżu w 
skutek zawartych w niej szczegółów o istnieją­
cych między panem Drouinem i Rouherem nie­
porozumieniach, które usiłowano zatrzeć.*

Wzajemny stosunek Prus do Austrji i 
M oskwy trafnie charakteryzuje następująca 
korespondencja. Z Berlina piszą d. 5. listopada 
do Presse i „Zachowanie się pruskich organów 
rządowych wobec austrjacko-pruskiego przy­
mierza zgadza się z tem cośmy już kilkakro­
tnie donosili. — W otoczeniu in nistra Bis- 
marka postąpiono o krok naprzód. Szczególne 
znaczenie przypisują porozumieniu pana Bis- 
marka z rządem moskiewskim (podczas osta­
tniej bytności Gorczakowa w Berlinie) w kwe- 
stjach głównych, od których załatwienia wojna 
lub pokój zależy. Gabinet wiedeński w intere­
sie pokoju i hegemonicznych zachcianek innych 
mocarstw nie może ukazać niechoci do układów, 
które się między Prusami i Moskwą toczą dla 
utrzymania równowagi europejskiej. Dodać na­
leży, iż Austrja i Moskwa od czasu zawarcia 
konwencji wrześniowej usiłują zapobiedz roz­
szerzaniu rewolucyjnych, narodowościowych d ą ­
żności, propagowanych przez Francję. Oczywi­
s ta ,  iż p. Bismark chwycił inicjatywę, ażeby 
trzem mocarstwom wschodnim przedłożyć pro­
gram wspólny. Jego inicjatywa jest zupełnie 
bezinteresowną i nie ma w niej ani jednej z tych 
przypisywanych mu chętek aneksyjnyeh lub 
spekulacyj mocarstwowych na koszt mniejszych 
państw niemieckich!* — W polityce teraźniej­
szej nie masz bezinteresowności. I Bi ni ark d a ­
leki jest od unoszenia się skromnością. Bierze co 
mu dają, jak  świadczy przykład stanów Lauen- 
burgu, a jakżeż łatwo w Niemczech we wszyst­
kich kraikach o takie „stany*, któreby z nro- 
czystemi zastrzeżeniami uchwalały nie aneksję 
(tj. wcielenie), broń Boże, ale przyłączenie tylko 
do korony pruskiej! Bezinteresowny Bismark!

Mieliśmy słusznie, uważając krążące przed 
dziesięcioma dniami wieści o zm ian ie  m in i ­
s t e r s t w a  p e t e r s b u r s k i e g o ,  za mylne. Urzę­
dowy wiedeński korespondent do Prnger ź /g . 
pisze : „Wiadomość o nastąpić mającej dymi­
sji pierwszego ministra moskiewskiego księcia 
G orczakow a, i zastąpieniu go przez br. Bud- 
berga, stronnika franeuzko-moskiewskiego przy­
mierza, (jakby Gorczakow był czego innego stron­
nikiem; p. r.), nie znajduje wiary w tutejszych 
dyplomaty cznych kołach, zwłaszcza że zjazd w 
Nizzy pozostał bez rezultatów."

Wojna komentarzowa n a d  k o n w e n c ją  
f r a n c u z k o -w lo s k ą  jes t  bardzo na ręko nieprzy­
jaciołom Włoch i Francji. Dzienniki ich cieszą 
się niezmiernie z tej rosterki, chociaż czują , że 
tu chodzi właściwie nie o rzecz, lecz poprostn 
o zamącenie i zamaskowanie w idoku , odsłonię­
tego zbyt ja sną  depeszą kawalera Nigry z dnia 
16. września, którą dla ważności całej sprawy 
podajemy w dodatku dzisiejszym wraz z nale­
żącą do niej korespondencją dyplomatyczną. Do­
brze będzie tutaj skonstatować, że oświad­
czenia Monitora nie posuwają się nigdy tak d a­
leko, żeby Włochom odmawiały nadzieję po­
siadania stolicy Rzymu. Poseł Nigra miał na­
pisać do Turynu jeszcze kilka depesz uspokajają­
cych i wyjaśniających, a słowa, któremi się od­
zywają ministrowie przed parlamentem, tchną 
również taką samą dążnością, i odnoszą skutek 
na umysłach najskrajniejszych, jak  widzimy z 
najnowszych telegramów. Boggio, z opozycji, 
widząc rozterkę pomiędzy gabinetami i zapa­
trywaniami, wniósł, aby odłożono rozprawy, aż 
się różnice wyrównają. Tymczasem wzmogłaby 
się była. agitacja. Lamarmora sprzeciwił się tej 
przewłoce, stwierdzając stanowczo depeszę Ni­

gry z d. 15. września, która tak przychylnie na 
stronę Włoch tłumaczy konwencję, i zalecił spo­
kój, a Boggio cofną! wniosek. Telegram wczo­
rajszy z wątpliwości, czy konwencja będzie 
przyjętą przez parlament, zbyt czarno widzi rze­
czy. Namiętności pierwszej chwili uspokoją się 
pod wpływem oświadczeń, a ministerjum jest  
pewne większości.

Na posiedzeniu Izby poselskiej w Turynie 
dnia 4. b. m. złożył minister skarbu sprawo­
zdanie z położenia finansowego. Do końca r. 
1864 potrzeba jeszcze 200 milionów lirów. Po 
życzki nie zaleca przed polepszeniem koniunktur 
finansowych. Proponuje zmniejszenie wydatków 
o 60 milionów, z których 42 milionów przy pa 
dłoby na budżet ministerstwa wojny i m ary­
narki. Przedłożył dalej projekt do prawa, któ­
re ma być wotowane przed d. 25. b. m., o po­
większeniu dochodu przez nałożenie podatku 
na tytoń i sól. Na pokrycie zaś potrzebnych 
jeszcze 200 milionów lirów proponuje minister:
1) przyzwolenie na sprzedaż dóbr państwa, któ­
ra  natychmiast do 40 milionów przyniesie;
2) antycypowanie podatku gruntowego i 3) emi­
sję obligów skarbowych w wartości 36 milionów.

Prócz tego przedłożyło ministerjum Izbie 
następujące projekta do praw: 1) wynagrodzę 
nia dla Turynu w kwocie 1,067.000 franków 
renty; 2) przeniesienie Izby kasacyjnej z Me- 
djolanu do Turynu.

Sprawozdanie komisji o przeniesieniu sto­
licy, uważa wobec różnorodnego położenia 
państw kontraktujących wszelkie deklaracje co 
do zasad, jako niebezpieczne i bezkorzystne i 
radzi przyjęcie tekstu, przez rząd przedłożonego.

Diritto garibaldowski, któremu kilka nume­
rów raz po raz skonfiskowano, przyprowadzo­
ny jes t  do rozpaczy przez surowość królewskie­
go prokuratora. „Królewski prokurator, — po­
wiada Diritto , gdyż tam wolno robić uwagi nad 
rozporządzeniami prokurato rji , -  nie pozwala 
nam już mówić. Na przyszłość więc będziemy 
to eo mamy powiedzieć, oznaczać kropkami lub 
pauzami. Fiskus nie pozwala nam nic o Wene­
cji pisać. Konfiskuje nawet nasz numer, gdzie 
litości wzywamy. Pomimo tego spodziewamy 
się, iż za następujące słowa numeru dziennika 
naszego nie skonfiskuje: „Wenecja! Wenecja!
Wenecja! Wenecja! Wenecja! Wenecja!*

Proces P o lak ów  w Berlinie.
M o w a  o b ż a ł o w a n e g o  k s. C y p r j  a- 

n a  J a r o c h o w s k i e g o .
Ku końcowi posiedzenia na d. 4. b. m. za­

brał głos, jak  to donosiliśmy, obżałowany ks. 
proboszcz Jarochowski, aby odeprzeć zarzuty, 
czynione duchowieństwu katolickiemu w ogól­
nej części oskarżenia. Mowa obżałowanego brzmi 
wedle zapisków stenograficznych mniej więcej 
jak n as tęp u je :

„Panowie ! W mowie swej, traktującej o 0- 
gólncj części oskarżenia, prosił rzecznik Jane­
cki o udzielenie głosu obżałownnemu ks. Rv- 
markiewiczowii ku odparciu napaści, jakich so­
bie prokuratorja naprzeciw duchowieństwu k a ­
tolickiemu pozwoliła w ogólnej części oskarże­
nia. Gdy jednakże ks. Rymarkiewicz zbyt jest 
dzisiaj cierpiącym, aby módz przez dłuższy 
czas przemawiać publicznie, uproszony zosta­
łem przez niego, abym w jego miejscu zabrał 
głos ku obronie naszej wobee Wysokiego t ry ­
bunału.

Oskarżenie podąjrzywa duchowieństwo k a­
tolickie w w. księztwem Poznańskiem o agi­
tacje kościelno-polityczne, oskarża je o fana­
tyzm religijno-narmiowy; obarcza je nawet za­
rzutem, jakoby ono żywiło zamiary destrukty­
wne i rewolucyjne. Pierwszą wzmiankę o du­
chowieństwie katoliekiem napotykamy w ogól­
nej części oskarżenia przy przedstawieniu poli­
tycznych stosunków w w. księstwie Poznańskiem 
w r. 1858, mianowicie z okoliczuości wyborów 
do Izby poselskiej sejmu berlińskiego. W oska­
rżeniu znajdujemy twierdzenie, iż

„,,w skutek wpływu duchowieństwa katoli­
ckiego na lud wiejski, wybory do Izby poselskiej 
wypadły na korzyść stronnictwa narodowo-pol- 
skiego.""

Jednakże panow ie, pomyślnego rezultatu 
wyborów bynajmniej nie należy przypisywać 
któremukolwiek stronnictwu, lecz jedynie ogra­
niczeniu wpływu władz administracyjnych przez 
ówczesne ministerstwo, i samowiedzy, która w 
ówczas przejęła wszystkie warstwy ludności w. 
księztwa Poznańskiego, iż akt wyborczy do 
najważniejszych obowiązków obywatelskich się 
liczy. Samowiedza ta głównie się przyczyniła 
do zwycięztwa przy wyborach i zapewniła i na 
przyszłość wybór polskich deputowanych. Du­
chowieństwo katolickie ograniczyło sie jedynie 
na wypełnieniu obowiązków kościelnych, t. j. 
na odprawieniu nabożeństwa w dniu wyborów.

Z większym jeszcze przyciskiem niźli agi­
tację wyborczą, podnosi oskarżenie współudział 
duchowieństwa katolickiego

„„w tym rozpoczętym na wiosnę w r. 1861 
ruchu narodowym w kwestji językowej."*

Oskarżenie twierdzi, iż ruch ten wywołała 
broszura ks. proboszcza Prusinowskiego pod 
n a z w ą : „Język polski w w. ks. Poznańskiem
wobec prawa pruskiego."

Obojętną jest dla nas, czy autorem rzeczo­
nej broszury rzeczywiście był ks. Prusinowski 
i czy pisemko to w istocie w sześciu tysiącach 
egzemplarzy rozeszło się po kraju. Zresztą b ro ­
szura ta  nie zawiera nic więcej — wyjąwszy 
króciutkiej przedmowy — jak  tylko uporządko­
wane zestawienie praw i rozporządzeń rządo­
wych, dotyczących używania języka  polskiego 
w sprawach z władzami królewskiemi. Zaiste, 
nie było bynajmniej potrzeba agitacji ze 'trony 
duchowieństwa katolickiego, aby pisemko to w 
kilku tys ąeach egzemplarzy rozpowszechnić w 
całej prowincji. Dotąd bowiem zbywało na przy- 
stępnem dla każdego i zrozumiałem zestawie­
niu praw tych, o luórych  wprawdzie każden 
laik wiedział, że istnieją, lecz gdzie ich należy 
poszukać i jak  je  wypada rozumieć, tym tylko 
było wiadomo, którzy całe prawodawstwo pru­
skie znali dokładnie. Wydanie zatem rzeczonej 
broszury uwzględniło tylko potrzebę ogólną.

Co zaś się tycze zachowania duchowień­
stwa katolickiego narodowości polskiej ku za­
bezpieczeniu praw , zagwarantowanych w. ks. 
Poznańskiemu w patencie okupacyjnym z d. 15. 
maja 1815 r. przez J. kr. Mość Fryderyka Wil­
helma III., które na wyraźny rozkaz rządu we 
wszystkich kościołach w. ks. Poznańskiego z 
kazalnic ludowi ogłoszone zostały — zachowa­
nie to bynajmniej nie przybrało tego charakteru 
groźnego, jak i mu prokuratorja w części ogól­
nej oskarżenia przypisuje.

Opozycja nasza, mianowicie przeciw wła­
dzom administracyjnym, ogranicza się jedynie 
na obstawaniu przy zasadzie , dzielonej przez 
jednego z najznakomitszych jurystów oruskich 
(Wentzla), iż regulatywie z dnia 14. kwietnia 
1832 roku zbywa na prawomocności; iż przez 
ową regułatywę nie zniesiono bynajmniej pa­
tentu okupacyjnego z d. 15. maja' r. 1815, k tó ­
ry to patent w księdze praw zapisany zos ta ł ; 
że wreszcie duchowni katoliccy pod żadnym 
względem nie liczą się „„do stanu urzędników 
cywilnych.**

„.Surowszej jeszcze krytyce poddała król. 
naczelna prokuratorja wydawane przez ks. Pru­
sinowskiego pismo kościelne pod nazw ą: Tygo­
dnik katolicki, mieniąc je  być urzędowein n a  
podstawie okólnika z dnia 21. maja 1860 r.. 
wydanego przez Najprzewielebniejszego arcy- 
pasterza do duchowieństwa katolickiego obu- 
dwócli arehidyeeezyj. Gdyby przecież król. 
naczelna prokuratorja zechciała była bez uprze­
dzenia zbadać ów okólnik, wtedy musiałaby 
dojść do innego o nim zdania. W wzmianko­
wanym okólniku bowiem udziela Jego arcypa- 
sterska Mość zasłużoną pochwalę redakcji Ty­
godnika katolickiego i zawiadamia duchowień­
stwo, że odtąd wszystkie rozporądzenia tak z 
jego kancelarji, jako też z obydwóch konsysto- 
rzów drukowane będą w rzeczonem czasopi­
śmie. Nie ma zatem mowy w okólniku z dnia 
21. maja 1860 r. o mianowaniu Tygodnika kato­
lickiego pismem urzędowani areypasterskiej ku- 
rji, ani o przyjęciu przez nią odpowiedzialno­
ści za wszystko, cokolwiek w piśmie tem ogło­
szone będzi<\ Na stronie 20 oskarżenia przy­
toczone są artykuły Tygodnika, jako to nr. 15. 
z roku 1861, nr. 28. z tegoż samego roku i nr.
1. z roku 1862, z tem nadmienieniem, że sąd 
powiatowy w Grodzisku redaktora, ks. Prusi­
nowskiego, z powodu rzeczonych artykułów o- 
skarzył a resp. ukarał. Z zestawionej w oska­
rżeniu treści owych trzech inkryminowanych 
artykułów można'*y wnosić, iż Tygodnik kato­
licki jest pismem nadzwyczaj rewolucyjnem, iż 
jego tendencje zamierzają przygotować upa­
dek monarchii pruskiej, iż przezeń narażone 
są na szwank spokój publiczny, swoboda w y ­
znań i t. p.

Ktokolwiek przecież zastanowi się, i ± 
Tygodnik już czwarty rok istnienia swego za­
kończa, a mimo to trzy tylko zacytowano zeń 
artykuły, które wedle zdania król. naczelnej 
prokuratorji usprawiedliwiają podejrzenie o za­
miary agitacyjne : ten zadziwić się musi, jak  
można tak lekkomyślnie wydać wyrok, potępia­
jący  redakcję pisma, i obok drobnostki tej,‘któ­
ra przekracza praw a krajowe, prześlepić w niem 
mnóstwo doskonałego.

Na udowodnienie tego co powiedziałem, 
niech mi wolno tu będzie zwrócić uwagę na 
jeden z artykułów inkryminowanych, t. j. na 
nr. 29. Tygodnika z r. 1861. Otóż w artykule 
tym pod napisem : „„Dwie wytyczne Polski" "
występu je Tygognik Katolicki przeciw oporowi 
i nieposłuszeństwu, przeciw rewolucji i powsta­
niu , a opierając się na piśmie św. i znanej buli
Grzegorza XVI z d. 9. czerwca 1832 r   de-
testandam illam"* w której papież wysjąpil 
przeciwko powstaniu polskiemu w r. 1831 — 
wzywa do posłuszeństwa i poddania się wła­
dzom krajowym i prawom, do żywota moralne­
go i pobożnych ćwiczeń i zakończa temi słowy: 
„„W niekrwawycb zapasach wprawiajmy n a ­
przód siły nasze."* Tymczasem w oskarżeniu
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ustęp ten przetłumaczono: „„W niekrwawyeh 
zapasach u niepodległość narodową wprawiajmy 
naprzód siły nasze"".

Lecz panowie, duchowieństwo katolickie w 
w. księztwie Poznańskiem świadome jes t  do­
brze obowiązków swego powołania i nie da 
się zachwiać w wypełnianiu kapłańskiego u- 
rzędu przez żadne insynuacje, zkądkolwiek by 
takowe pochodziły.

Wedle poufnych doniesień p. Biirensprunga 
przynależy się główna zasługa Najprzewiele- 
bnięjszeniu ks. Przyłuskiemu i duchowieństwu, 
że idey rewolucyjne znalazły tylko daleki odgłos 
w ludności polskiej.

przecież na odparcie twierdzeń oskarżenia, 
obrażających duchowieństwo katolickie w w. 
ks. Poznańskiem, nietylko posłużyć może to, 
co powiedziano urzędownie, ale także uwagi 
godnemi są w tej mierze ekspektoracje , z tego 
samego wyszłe policyjnego biura, jakkolwiek w 
innym celu. Mam na myśli listy policji poznań­
skiej do komitetu centralnego w Londynie. 
listach tych dowodzi policja, że duchowieństwo 
katolickie na wskróś jest konserwatywne, że o- 
no nie da się użyć przy politycznych przewro­
tach, i że dla tego należy je przy wybuchu 
powstania „„wyrżnąć."" Jest to wyrażenie, w y­
ję te  z odezwy oddrukowanej z polecenia policji 
w Poznaniu.

Na stronie 21 oskarżenia wymieniono także 
nazwiska kilku księży katolickich, których zapo- 
zwano przed szranki król. sądów powiatowych. 
Ktokolwiek przecież rozważy, że liczba księży 
katolickich w obydwu archidiecezjach około 750 
wynosi, prokuratorja zaś wszystkie oskarżenia 
przeciw duchownym w w. ks. Poznańskiem, za­
szłe od 1858 aż do J863 roku zestawiła: temu 
wpaść musi w oczy natychmiast, że przy tak 
ścisłem i surowem bez wątpienia baczeniu na 
duchowieństwo, tylko kilku kapłanom katoli­
ckim w przeciągu lat 6 zdołano zarzucić prze­
kroczenie rozporządzeń rządowych. A jakież to 
były owe przekroczenia ?

Nasamprzód przywodzi oskarżenie, iż od­
prawiano nabożeństwa żałobne za ofiary, poległe 
na  nlicach Warszawy d. 27. lutego 1861 roku. 
Przecież święty kościoł rzymsko-katolicki nau­
cza, aby się modlić za um arłych, a zwłaszcza 
za tych, którzy zeszli z tego świata śmiercią 
nagłą i niespodziewaną. By więc nabożeństwa 
te nacechować jako rewolucyjne, twierdzi o- 
skarzenie, że z 5 poległych na ulicach Warsza 
wy, jeden tylko był wyznania katolickiego. 
Jest to fałszem. Niech tu posłuży jako  dowód 
świadectwo przełożonego kościoła św. Krzyża 
w Warszawie, że z 5 ofiar, zamordowanych przez 
Moskwę d. 27. lutego w Warszawie, cztery by­
ły wyznania rzymsko-katolickiego, piąta zaś w y­
znania protestanckiego.

Dalej podnosi oskarżenie, że także roczni­
ce dni pamiętnych wypadków dziejów rzpltej 
Polskiej skutkiem wzajemnej zmowy wciągnię­
to samowolnie do demonstracyj kościelno-polity- 
cznych, obchodząc mianowicie dzień 12. wrze­
śnia 1861 roku jako  rocznicę zwycięztwa króla 
Jana  Sobieskiego pod Wiedniem.

G d z i e  i k i e d y  nastąpiła umowa ta, i 
kto w niej brał udział, o tern zamilcza król. pro- 
knratorja naczelna. Przytacza przecież 2 miej­
sca, w których odprawiano w celu, mniemanym 
przez oskarżenie, uroczyste nabożeństwo, tj. w 
kościele farnym w Wągrowcu i w klasztorze w 
Woźnikach, w kościele filialnym. Obecnie istnie­
je  w. ks. Poznańskiem 552 kościołów parafialnych 
i 97 kościołów filialnych. Otóż we wszystkich 
tych kościołach, nietylko w dwóch przytoczonych 

rzez oskarżenie, odprawia się rok rocznie na- 
ożeństwo dziękczynne za zwycieztwo, odniesio­

ne przez króla Jan a  III- nad Turkami pod Wie­
dniem w r. 1683. w myśl rozporządzenia papie­
ża Innocentego XI., klóry n a w  eczną pamiątkę 
zwycięztwa tego naznaczył „„uroczystość N a j­
świętszego imienia Marji Panny"" (Festum S. 
nominis B. Mariae Virginis) i obchodzenie uro­
czystości tej corocznie we wszystkich kościo­
łach na miesiąc wrzesień w niedzielę po świę­
cie Narodzenia N. Marji Panny nakazał.

Dzień zatem, w którym od dwóch wieków 
(Innocenty XI. od r. 1676—1689) rok rocznie 
we wszystkich kościołach obchodzona je s t  uro­
czystość dziękczynna na pamiątkę zwycięztwa 
króla Sobieskiego, mieni być król. prokuratorja 
„„dniem, oznaczonym przez zmowę wzajemną'" '; 
zewnętrzne zaś przekroczenie niektórych prze­
pisów policyjnych z powmdu rzeczonej uroczy­
stości przez* dwóch kapłanów, usiłuje obrócić j a ­
ko zarzut przeciwko całemu duchowieństwu, a 
nawet uroczystości samej !

Z wielkim przyciskiem podnosi król. na­
czelna prokuratoria doniesienie, ogłoszone w nr. 
206 Dziennika Pozn. z dnia 7. wreśnia 1862 r., 
w którem zapraszani są parafianie pieszewscy 
do wzięcia udziału w nabożeństwie źałobnem za 
dusze trzech morderców w arszaw sk ich : Jaro ­
szyńskiego, Rzońcy i Rylla. Doniesienie to prze­
cież wyszło od osoby prywatnej, a zapozwany 
sądownie proboszcz miejscowy ks. Bielawski u- 
dowodnił, że o publikacji rzeczonej nic nie wie­
dział.

Król. prokuratorja mocno także sic gnie­
wa, żp  ludzie pobożni udawali się do świątyń 
na nabożeństwo wieczorne, aby wymodlić tam­
że dla braci, uciśniętych jarzmem mongolskiej 
tyranii,jedynie możliwą pomoc od Boga. Cytu­
j e  przyteni pieśni nabożne, śpiewane w czasie 
rzeczonych nabożeństw i upatruje w nich wszy­
stkich „„ducha rewolucji, nienawiści i zemsty 
przeciwko rządom obcym."" Jestto także nie­
tylko przesadą, ale nawet fałszem.

Zmuszony tu jestem zauważać, że pieśń 
kościelna „„Boże coś Polskę"", złożona z pięciu 
zwrotek, już w roku 1833 otrzymała aprobatę 
kościoła w książce do nabożeństwa „„z polece­
nia śp. ks. Dunina"" wydanej w Poznaniu u 
Stefańskiego w r. 1850; władze zaś cywilne 
pieśni tej już w roku 1828 przez cenzora Czwa-

linę udzieliły „„imprimatur"" i pozwoliły j ą  dru 
kować w drukarni Rejznera w Poznaniu.

Procesje kościelne także nastręczają król. 
prokuratorji nowy dowód „„ruchu narodowo- 
rewolucyjnego,"" przyczem zarzuca oskarżenie 
duchowieństwu, iż takowe procesje odprowadza­
ło i przyjmowało „„w ornacie kapłańskim,"" 
a wszakże rituale sacramentorum wyraźnie to 
przepisuje.

Oskarżenie powiada dalej, że obecnie na­
dawano N. M. Pannie z widocznem upodoba­
niem miano : „Królowej Polskiej."

Znanem jest  powszechnie w historji, że już 
w r. 1656 (dnia 1. kwietnia) król polski Jan 
Kazimierz w przytomności nuncjusza papiezkie- 
go Piotra Vidoni, senatorów i niezliczonych tłu­
mów ludu, w katedrze lwowskiej wypełniając 
uroczystą przysięgę, mianował N. Marję Pannę 
z wdzięczności za odniesione za Jej przyczyną 
zwycieztwo nad Szwedami; „„królową korony 
Polskiej.""

„Od wieków nosili Polacy na  piersiach me­
daliki z wizerunkiem N. M. Panny Częstocho­
wskiej, jako  szczególnej orędowniczki; — k a ­
żdemu młodzieńcowi, udającemu się na wojnę 
zawieszała matka obrazek ten, na blasze sre­
brnej lub metalowej odbity, na piersiach i po 
dziś dzień każdy niemal Polak nosi podobny 
medalik. Gdy przecież br. Działyński jako  Po­
lak i katolik również medalik taki posiadał i 
w nocy położył go „..na krześle, stojącem obok 
łóżka,““ policja zaś przy rewizji dnia 28. kwie­
tnia r. z. w pałacu hrabiego odbytej, medalik 
ten jako  corpus delicti zabrała: otóż oskarżenie 
korzysta z tego, aby próżną gadaninę pospól­
stwa podnieść do znaczenia prawdopodobień­
stwa, iż w pałacu Działyńskicb odbierano od 
ochotników przysięgę na obraz Matki Boskiej, 
ku czemu służyć musiał znaleziony przez poli­
cję medalik !

Co się tyczy pobożnej pielgrzymki do mia­
steczka Lędu w królestwie Polakiem, prawa ko­
ścielne pozwalają na urządzenie takowych pro- 
cesyj w każdym czasie z ważnych i publicznych 
pubudek. Tę pielgrzymkę inkryminowano na- 
stępującemi słowy : „„Aby błagać Wszechmo­
cnego o jak  najprędsze połączenie naszego roz- 
ćwiertowanego narodu."" — Jakto? więc król. 
pruska naczelna prokuratorja zabrania modli­
twy o połączenie ojczyzny ? — A przecież król. 
pruski naczelny prezes w. księztwa Poznańskie­
go już dnia 16. września 1815. r. oświadczył 
publicznie, że węzeł rodzinny ma istnieć nadal 
w podzielonym narodzie ; — w najnowszym zaś 
czasie gdy Polska stała się widownią okropnej 
walki i strasznego krwi przelewu, podniósł głos 
apostolski naczelnik kościoła katolickiego Pius 
IX. i zawezwał wszystkie ludy katolickie całe­
go świata do modłów za nieszczęśliwą Polską, 
udzielając modlącym się w tej myśli swe apo­
stolskie błogosławieństwo.

Zaiste, zadziwiającem jest  jak  do wszy­
stkich tych zarzutów jeszcze dołączyć może 
król. naczelna prokuratorja te słowa: „„Nawet
najgrubsze i najgburowatsze obrazy majestatu 
królewskiego nie zbywają w szeregu klerykal- 
nyeli przestępstw."" — Jakżeż przecież może 
król. naczelna prokuratorja przestępstwo dwóch 
duchownych, ukaranych odpowiednio, położyć 
na karb całego duchowieństwa, przestępstwo, 
które każdy rozsądny i obyczajny człowiek po­
tępić musi?

Przystępuję wreszcie do najstraszniejszego 
zarzutu, jak i  uczyniono duchowieństwu katoli­
ckiemu. Oskarżenie twierdzi, że nadużyto kon­
fesjonałów, aby podniecać do powstania. Jest 
to zarzut straszliwy, zbrodnia najcięższa, jak ą  
kapłan katolicki popełnić może. Jest to zupełną 
niedorzecznością, jeśli kto twierdzi, że rozgrze­
szenie udzielane bywa za grzechy, mogące być 
popełnione w przyszłości; jes t  to niemożliwe i 
byłoby to tern samem, co wydanie przez sędzie­
go wyroku przed spełnieniem czynu.

Lud polski w w. księztwie Poznańskiem, o 
którym tu tylko naturalnie może być mowa, 
wie tak dobrze ja k  każdy inny lud katolicki na 
świecie, że nikomu pod żadnym warunkiem nie 
może kapłan udzielić rozgrzeszenia za grzechy, 
mające być popełnione dopiero w przyszłości. 
Zarzut, o którym dopiero wspomniałem, zaczer­
pnęła mojem zdaniem król. prokuratorja z a r ­
tykułu, ogłoszonego w podobnym sensie w Po- 
fiener Zt%. Przecież można się zapewne spodzie­
wać, że król. prokuratorja nie omieszka zarzut 
ten sprostować urzędownie.

Zdaje mi się panowie, że zarzuty, czynio­
ne duchowieństwu katolickiemu w akcie oska­
rżenia, dostatecznie odparłem i sądzę, że wolno 
mi tu zanieść prośbę do p. zastępcy prokura­
torji, aby oświadczył, iż przytoczenia w ogól­
nej części oskarżenia co do punktów, które ro­
zebrałem, polegają na omyłce."

Prokurator M i t t e l s t f i e d t  zastrzega sobie 
odpowiedź w tej mierze na dzień następny.

Korespondencie Gizoly Naród w  ej
P a r y ż  5. listopada.

f i l )  W tej samej chwili kiedy pisma chcą­
cy sie przypodobać Moskwie, rozwodziły się 
nad słodkim charakterem cara Aleksandra, 
40.000 Ozerkiesów opuszczało rodzinną ziemię. 
Nagle wygnani i ojczystych s iedzib , szukali 
schronienia w Turcji. , ■ • .

Położenie Czerkiesów, ich walki i los osta­
teczny, nie są znane dziennikarzom francuzkim. 
Z tego co zaszło w Polsce, domyślają się tylko 
że coś podobnego musiało zajść na Kaukazie.

W Polsce, Moskwa dla dopięcia swoich za­
borczych zamiarów, nie pozwoliła się urzą­
dzić ; broniła formy republikańskiej i liberum 
veto. Nie mogła tym samym sposobem podbić 
mieszkańców Kaukazu. Musiała szukać innego 
pozom.

Tu nas uderza ta uwaga, że o ile rząd mo­
skiewski w urządzeniu adm inistracji , finansów, 
sądownictwa, słowem, w stosunkach wewnę­
trznych nie odznacza się, o tyle znów w dyplo­
macji , przewyższa inne i najzręczniejsze mi­
nisterstwa. Ztąd to zapewne pochodzi, że ca­
rat ma cel wytknięty, wie czego żąda, wie do 
czego dąży. Pragnie aby stolica Piotra, Peters­
burg, stała się stolicą ziemi; pragnie ja k  to I- 
wan Groźny zapowiedział, aby jeden był pa­
sterz i jedna  owczarnia. Dlatego od wieków 
idzie raz sobie wytkniętą drogą. Nie potrzebu­
jąc  być obecnymi najskrytszym gabinetu mo­
skiewskiego porozumieniom, jesteśmy przekona­
ni, że jedynym jego celu jest, coraz nowe obsza­
ry zabierać a Europy nie przebudzić, postępem 
swoim nie przerazić. Polskę rozebrała Moskwa, 
aby porządek zaprowadzić. Zobaczmy eo w y­
myśliła aby Kaukaz zagarnąć.

W wojnach z Turcją nie zawsze Moskwie 
uśmiechało się zwycieztwo. Dla wstrzymania 
krwi rozlewu, powodowana ludzkością prosiła
0 pokój. Dla utrzymania dobrych sąsiednich 
stosunków, nie wymagała żadnej ofiary. Życzy­
ła  sobie jedynie, w dodatkowym, małoznaczą- 
cym artykule, aby jej Turcja ustąpiła część 
Kaukazu, Małą i Wielką Kabardję.

Turcja najprzód oświadcza, że ani jedna 
piędź Kaukazu nigdy do niej nie należała, że 
bitni górale nie są jej poddani. Tern lepiej, 
odpowiadają pełnomocnicy Iwana, Borysa, Mi­
chała. Cóż to wam szkodzi ofiarować co nie 
wasze? Śmiała się Turcja i przystała. Ofiarowa­
ła Moskwie, co nigdy nie było je j własnością.

Niestety był to traktat dla Europy, dla 
dziennikarzy Zachodu. Na tym traktacie Mo­
skwa ugruntowała prawa swoje. Od tego t ra ­
ktatu Czerkiesi, Lesgowie, mieszkańcy Wielkiej
1 Małej Kabardji, bitni Kaukazu górale stali się 
buntownikami. Moskwa zaprowadza porządek, 
cywilizację, otwiera Europie nowe stosunki nan- 
dlowe. Z ściśniętem sercem czytaliśmy te słowa 
w urzędowych i półurzędowych pismach fran- 
euzkich.

Turcja daje Czerkiesom gościnny przytułek. 
Podług nas, płaci dług za błędy przeszłości, i 
dopóty się nie uiści, dopokąd biednym góralom 
nie odzyska ziem utraconych.

Uiściliśmy się z przyjętego obowiązku: 
znakomitą pracę o stowarzyszeniach rzemieśl­
niczych przetłómaczyliśmy na język  francuzki 
i złożyliśmy jednemu z przyjaciół, co się naj 
więcej we Francji przyłożył do upowszechnie­
nia tego rodzaju zakładów. W kilku słowach 
streszczę poczynione przezeń uwagi.

Praktyczni franeuzcy robotnicy, uradowani, 
że nasi rzemieślnicy dają znak ży c ia , uwa­
żają pomysły i rady ziomka za ogólnikowe, ży­
czyliby aby więcej były zastosowane do celów 
szczególnych, wydatnych. Zwracają uwagę na 
pierwsze potrzeby, lia najgwałtowniejsze konie­
czności, od których przyszła pomyślność zale­
ży a które z czasem doprowadzą do zjednocze­
nia pracy, talentu i kapitału. Podług n ic h :

1. Kamieniem węgieloem pomyślności prze­
mysłowej a zatem bogactwa narodowego, jest 
moralna i umysłowa zdolność pracowników. Dla 
tego dążyć trzeba aby czas pracy robomika 
nie przechodził godzin dziesięciu na dzień, aby 
przynajmniej znużonemu dzienną pracą pozo­
stała godzina wieczorna, przeznaczona do umy­
słowego usposobienia.

2. Trzeba ja k  najspieszniej ułatwić, robo­
tnikom nabycie pierwszej elementarnej nauki 
czytania, pisania, rysunków, chemii praktycznej. 
Do tego doprowadzą szkoły wieczorne, bez­
płatne.

3. Trzeba jak  najprędzej, przez dobrowol­
ny podatek pomoc uczonych, artystów, zacnych 
ziomkiń, zebrać potrzebny fundusz, aby zdolniejsi 
robotnicy mogli zwidzać Niemcy, Francję i 
Anglię, dla ocenienia postępu w rzemiosłach i 
wyrobach.

4. Trzeba uczcić w robotniku, zasłużonego 
obyw ate la : zamiast pogardy, podać mu brater­
ską  rękę, ocenić w nim żołnierza pokoju, co 
pracą nadaje nową wartość wyrobom, zaspaka­
j a  nasze potrzeby i wygody, przykładając się 
do bogactwa i pomyślności narodowej.

Podług robotników francuskich od tego pu- 
trzeba zacząć. Zapewne naprędce zebrane my­
śli oni sami lepiej i obszerniej wyłożą.

Z przyjemnością też się dowiadujemy, że 
jedno z pism emigracyjnych zwróciło także u- 
wagę na pracę „o s t o w a r z y s z e n i a c h  r z e ­
m i e ś l n i c z y c h " ,  oddając j ą  pod ocenienie 
jednego z braci, któremu tego rodzaju badania 
nie są obce.

To cośmy powiedzieli o napaści na powóz 
króla Włoch, było powtórzone w dziennikach 
departamentowych, między innemi w dzienniku, 
wychodzącym w Amiens. Ale żadne pismo pa- 
ryzkie nie dało tych samych szczegółów. Być 
może, że wątpią o rzeczywistości, albo przez 
życzliwość dla Włoch nie chcą powtarzać i o- 
głaszać niebezpieczeństwa, jak ie  groziło ich 
królowi. Od dwóeli dni nie widzieliśmy tu Indr- 
pendanre br/ge.

Bank Francji zniżył stopę wymiany z 8,% 
na 7°/u- Jcźli postanowienie nie wpłynęło na 
podniesienie wartości, to przynajmniej zniże­
nie ich wstrzymało. Jak  dalece los papierów 
kredytu ruchomego Hollandji wpływa na inne 
papiery, dość wspomnieć, że spekulujący na u- 
padek papierów włoskich roznieśli, że kredyt 
ruchomy Turynu stoi w pewnych solidarnych 
stosunkach z amsterdamskim. Trzeba było u 
rzędownie to odwołać, aby papiery włoskie na 
tęj mylnej pogłosce nie ucierpiały.

W ymowny na giełdzie pnryzkiej przedsta­
wiono obraz pożyczek w rozmaitych państwach. 
Francja  pożycza na 4 i pół od sta. Hiszpania, 
Austrja i Włochy na 7%. Meksyk i Turcja na 
12°/„. Moskwa nie może dostać pieniędzy za ża­
dną cenę.

Uważano, że car Aleksander wymówił się 
brakiem czasn i nie był świadkiem prawie dla

niego przygotowanych obrotów eskadry francn- 
kiej w Tulonie, i że znalazł trzy dni do polowa­
nia zaproszony przez, króla pruskiego. T a  mała 
na pozór okoliczność przy tonie dzienników pe- 
tersburgskich pozwala przypuszczać, że porozu­
mienia monarchów ograniczyły się na wzajem­
nych grzecznościach.

Król belgijski przybył do Nicei, i zabawi 
tani trzy dni. Niektórzy utrzymują iż po odwi- 
dzeniu małżonki cara uda się do Londynu.

W poprzednich listach starałem się przed­
stawić, j a k a  główna myśl kierowała gabinetem 
paryzkim w konwencji z d. 15. września i jak  
dalece przedstawienie pana Nigry różniło się od 
zapatrywania się Napoleona i jego ministra 
spraw zagranicznych. Dziennik urzędowy, Mo­
nitor, dziś przemówił i ogłosił z tego powodu 
przesłane dwa listy pana Drouin de Lbuys do p. 
barona Malaret, ministra francuskiego w Tury 
nie. (Patrz Dodatek ; p. r.)

Są tam jeszcze dwa inne artykuły mniej­
szej wagi.

Widoczną jest rzeczą dla n as ,  że ten list 
i te objaśnienia mają na ce u zaspokoić Wie­
deń i Rzym, ale nie jesteśmy pewni, czy na 
tein zyska eo rząd Wiktora Emanuela, mający 
walczyć z wi -lkiemi trudnościami.

Izba turyńska przyjęła z oklaskami wiado­
mość, że król półczwarta miliona z dochodów 
swoich na potrzeby państwa odstępuje.

Bolonia d. 5. listopada.

(O) Niedaleko Belluny nastąpiło starcie d. 
29. października, pomiędzy powstańcami wene­
ckimi a wojskiem austrjackiem. Powstańcy 
stracili siedmiu zabitych i kilku rannyeh, z k tó ­
rych jeden niechcąc się dać wziąć do niewoli, 
rzucił się ze skały. Wojsko miało stracić do 30. 
IWidocznie wiadomość zmyślona. Pisma wie­
deńskie i weneckie bowiem nie wspomniały do­
tąd o żadnem zaszłem s ta rc iu ; przyp. red.) 
We wszystkich miastach włoskich pozawiązy- 
wały się komitety, a wiele dzienników zniera 
składki na korzyść rannych powstańców w ene­
ckich. L'Unita Italiami zaraz w pierwszych 
dniach zebrała do 2.000 franków, a w Genui, 
Turynie i Medjolanie odbywają się jeszcze po­
siedzenia członków komitetów. Zewsząd wołają: 
„Soceorso di Veneti! “Rząd nie sprzeciwia się tym 
objawom, lecz ze swej strony nic robić nie myśli. 
Znowu kilka tysięcy żołnierzy rozpuszczono 
do domów.

Reprezentaci wszystkich stowarzyszeń rze­
mieślniczych, którzy przed paroma dniami zje­
chali się do Neapolu, już popowracali do do­
mów. Radzić mieli nietylko nad sprawami wła- 
snemi, lecz zarazem mieli wypowiedzieć zdanie 
swe o konwencji. Mówili o niej wprawdzie — 
lecz mówili tak mało i tak słabo, że słowa ich 
najmniejszego nie zrobiły wrażenia. Dziwni ci 
Włosi! Gorącem sercem południowych mieszkań­
ców przyjmą wszystkie wrażenia — lecz ogień 
ten gaśnie prędko, i często nawet śladu nie 
pozostawia po sobie. Konwencja oburzyła ieh. 
rozdrażniła dumę narodową — oni byli w pier­
wszej chwili zdolni nawet do rewolucji. Lecz 
to trwało bardzo krótko. Na krzyczeniu dzien- 
nikarskiem skończyła się walka — a dziś nie 
myślą już prawie o konwencji. Teraz zwrócili 
się oczyma ku Wenecji, lecz i to przepali sie 
prędko.

We czwartek zebrał sic znów parla­
ment. Chcieli byście wiedzieć o czem radzo­
no? O niczem. — Nowych kilka projektów 
przedłożyli ministrowie — a pomiędzy niemi 
ten, że miasto Turyn w razie przeniesienia sto­
licy, otrzyma wynagrodzenia rocznie 1.600.000 
franków. W pierwszej mej korespondencji do­
nosiłem wam, że Turyn jedynie z pobudek ma- 
terjalnych wywołał zaburzenia. Sprawdziło się. 
Rząd zna Piemontczyków, on im płaci przeto 
za przeniesienie stolicy i za krew, przelaną na 
placu zamkowym.

W ie d e ń  8. listopada.
(P )  Donosząc przed kilku dniami o bawie­

niu tutaj młodego pana Budbergn., podaliśmy 
zarazem odnoszącą się do tego faktu pogłoskę, 
jakoby rzeczony dyplomata moskiewski zjechał 
dc Wiednia w tym celu, aby wpływać n& no­
wego ministra spraw zagranicznych w duchu 
gabinetu petersburgskiego. Że pogłoska ta nie 
była całkiem bezzasadną, że dyplomacja mo­
skiewska istotnie używać musi wszelkich spo­
sobów dla przyciągnienia Austrji na swą stronę 
i oddalenia jej od Francji, można wnosić to ze 
samych pism moskiewskich.

Widocznie urzędowe koła w Petersburgu 
zaalarmowane zostały konwencją lrancusko-wło- 
ską. Przeczuwają, że dawny sprzymierzeniec Mo­
skwy uwalniając się coraz więcej od je j polityki, 
w celu zbliżenia się do Zachodu, będzie z An­
glią i F rancją  połączony trwałem przymierzem 
w chw ili, kiedy groźna kwestja wschodnia za­
żąda od Europy swego załatwienia. Z tej to 
przyczyny Gazeta Moskiewska, dzieląc przestrach
swego rządu, chce także p r z e s t r a s z y ć  Austrję i 
odstraszyć j ą  od przymierza zachodniego: usiłu­
je bowiem dowieść, iż przeniesienie stolicy wło 
skiej do Florencji, jest bezpośrednim zamachem 
na Austrję. Aby zaś w tej żywotnej dla mo­
narchii austrjaekiej kwestji wykazać wspólność 
interesów gabinetu wiedeńskiego z petersburg- 
skim, inspirowany organ_ moskiewski dowodzi 
dalej, że konwencja z 15. września jest p rzy­
gotowawczym krokiem do koalicji przeciw Mo­
skwie. O czem więc nie wspomina ani jednem 
słowem sama konwencja i żadna z odnoszących 
się do niej depesz, czego nie mogą dopatrzeć 
w konwencji najdowolniejsze je j interpreta­
cje dzienników najrozmaitszych odcieni, to od­
słania się Gazecie M oskiewskiej!

Jak  zrzekliśmy z początku, dziwaczny ten 
pomysł Gazety Mosk. można sobie wytłumaczyć
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tylko zawiścią, ja k a  trapi gabinet petersburgski 
z powodu roztropnej i pojednawczej postawy 
Aubtrji wobec nowego stadjum kwestji włoskiej.

K r o n i k a .

Z n p l s  ip . Pelag ii R ussanow skiej. Czyte lnicy nasi 
p r z y p o m n ą  sob ie  z a p e w n e  z esz ło ro c zn ą  w iadom ość  o za­
pisie  śp .  Pe lag i i  R u s sa n o w sk ie j ,  p rzezn aczo n y m  na z a ło ­
ż en ie  do m u  inw a l idów  po lsk ich .  Jak  d onoszą  te raz ,  sąd  
k r a jo w y  k rak o w sk i  p rzaznaczy t  zapi9 ten c. k.  inw al idom  
w e  L w ow ie .  P o n iew aż  sp a d k o b ie rc y  i eg ze k u to ro w ie  nie 
mieli  u d z ia łu  w tern p rz y są d z e n iu  zapisu ,  w ię c  s p r a w a  da 
m oże  p o w ó d  do p r a w n y c h  w y w o d ó w .

P rz e z  O d o la n ó w  w P o zn ań sk iem  p rz e je ż d ż a ł  w  tych 
dniach znany  w a rsz a w sk i  post  >r Otto, r e d a k to r  Z w ia s tu ­
na ewangiel if .nrgo , k tó ry  ob jeżdża  gm iny  p ro te s ta n c k ie  
polskie  w p a ń s tw ie  p ru s k ie m  i a u s l r j a c k ie m ,  ce lem  p r z e ­
k o n an ia  s ię  o ich s tan ie .

F r a n  i s z e k  S c h u s r i k a  z n a n y  pub l icysta  aus tr jack i ,  
k tó ry  sku tk iem  w y ro k u  są d o w e g o  za p r z e s tę p s tw o  p raso ­
w e p o w tó rn ie  z łożyć m usia ł  swój m a n d a t  uo rakusk icgo  
se jm u ,  zam yśla ,  j a k  się d o w ia d u ją  Nar. L isty,  opuśc ić  na 
zaw sze  Austr ję  i p r zen ie ść  się w r a z  z  sy n e m  do H am burga .

W y J a s z c n l e  50 sztuk owiec p rzez  w i l k i , o któ- 
r e m  donieś liśm y p rz e d  kilku do iam i,  z d a rzy ło  się w Woro- 
nowie .  po w . lyśm ien ick im , obw . s ta n is ław o w sk im .

- B r a t e r s t w o . "  J a k  w id z im y  z  o g ło s z o n e g o  p r o s p e ­
k tu ,  m a  w y c h o d z ić  od  p o ło w y  n in ie jsze go  l i s t o p a d a  z e ­
s z y ta m i  m i^s ięczn em i ,  o k o ło  4 a r k u s y  d r u k u  za w ie r s ją -  
cemi,  n o w e  p  sm u  p o lsk ie ,  p r z e z n a c z o n e  d la  ludu, pod  
n a p i s e m  Braters two.  R e d a k c j a  o s w e m  p iśm ie  t a k  s;ę 
m ię d z y  innem i w y r a ż a :

b r a te r s tw o . P i sm o  to  a b y  b y ło  z rozu  m ia n e  p rzez  lud .  
n ie  z r z e k a j ą c  s ię  w y s o k o ś c i  ide i ,  m usi  b y ć  p o d  w z g lę ­
d e m  s ty lu  p r o s te m  i jasDem , o tw a r t e m  i szcze rem . W  
niem  p o m in ie m y  w s z e lk ie  d o k t r y n y ,  a  r o z w i ja ć  b ę d z ie m y  
to ,  co  lu d o w a  t r a d y c j a  p r z e c h o w a ła ,  c o  w ia r a  j e g o  u- 
św ię c i ł a  i co  w ie k o w y  r o z u m  g r o m a d z k i  o s ą d z i ł .  P o m i ­
n ie m y  z a r a z e m  w s z e lk ie  k w e s t j e  po i  t y c z n e  e u r o p e j s k ie ,  
p o d i j ą c  t y l k o  w a żn ie js ze  f a k t a  s p e łn io n e .  B ę d z i e m y  
z a m :e s z c z ' ć :  ż y c i o r y s y  z n a k o m i ty c h  l u d z i , o so b l iw ie
t y c h  m ię d z y  m m i,  k tó r y c h  p am ięć  p r z e c h o w a n ą  z o s t a ­
ła  w p o d a u iu  l u d o w e m ;  r o z p ra w y  w ró ż n y c h  kw e s t ja c h ,  
p o w ie ś c i  i o p o w ia d a n ia  aa  t l e  h i s to r y c z n e m  i ob y cza jo -  
w e m  ; p o e z je  ; przę g o d y  z o s ta tn ic h  czasów  i różności. 
O d w o łu je m y  się  w t y m  w z g lę d z ie  d o  w s z y s tk ic h  p r a c o ­
w n ik ó w  Da n iw ie  l i t e ra c k ie j ,  a b y  n a s  s w o ją  p r a c ą  w e ­
sp rz e ć  r a c z y l i .  P ro s im y  w s z y s tk i c h  r o d a k ó w  o n a d s y ł a ,  
n ie  m a te r ja łó w  do  ż y c i o r y s ó w  ludzi ,  k tó  z y  n a  n izk iem  
s ta n o w is k u  o k a z a l i  w y ż s z e  c n o t y  p a t r jo ty i  zn e ,  p ro s im y  i 
o  m a te r j a ły  do  o p i s a n ia  d r o b n y c h  a  z a s łu g u ją c y c h  n a  u- 
w  g ę  w y d a r z e ń .  M am y z a m ia r  w y d a w a ć  Braters two  z e ­
s z y t a m i  m ies ięc zn em u  o k o D  4 a r k u s z y  d r u k u  s k ł a d a ć  m a ­
ją c e m u  J e ś l i  zaś o g ó ł  p r z y jd z i e  nam  z c z y n n ą  p o m o cą ,  
m o g l ib y ś m y  to  p ism o  w w ięk sze j  ob ję to śc i ,  a  n a w e t  c z ę ­

śc ie j  w y d a w a ć .  *

Z ę b y  pradziadka. Z ag ran icz n e  p ism a o p o w iad a ją ,  
i o  p e w ie n  F ra n c u z ,  k tó r e m u  do m ęzk ie j  u ro d y  n ie  zb y ­
w a ło  na Diczem, o p ró cz  na z d ro w y c h  zęb a c h ,  zw id za jąc  
w g robow cu  zwłoki sw ych an tena tów , z robił  s p o s t rz e ż e n ie ,  
i e  t r u p  j e g o  p ra d z ia d k a  m iał  p rz e p y s z n e ,  b ia łe  j a k  kość 
s ło n io w a  zęb y .  P różny F ra n c u z  w p a d ł  zaraz  na k o n c e p t  
p rz y sw o je n ia  sob ie  tych p ięk n y ch  z ę b ó w .  P rz y w o ła n y  
d en ty s ta  p o w y jm y w a l  n ieb o szczy k o w i  zęby  i w s ta w i ł  j e  
po tem  p ra w n u k o w i .  O d tąd  F ra n c u z  ten  ch lub i  s ię  naj- 
p iękn ie jszem i zębam i ,  k tó re  uw aża  za na jcenn ie jszy  s p a ­
dek  po p ra d z ia d k u ,  a k tó rem i ju ż  n ie jedno  mia!  p o d b ić  
se rc e .  Tak p rzy n a jm n ie j  o p o w ia d a ją  dz ienn ik i ,  k tó re  n ie ­
d aw n o  donios ły  t a k i e ,  że  e u ro p e j sc y  sp e k u la n c i  w y r y w a ją  
w p o łu d n io w e j  Afryce k ra jo w co m  w zamian za s z k l a n n e  b ły ­
sko tk i  ich p ię k n e  zęby,  i ca łom i t r a n s p o r ta m i  p r z e d a j ą  ten 
now y a r ty k u ł  hand low y  do sto lic  e u ro p e j sk ic h ,  gdzie  go 
dam y i p a n o w ie  sk w a p l iw ie  ro z c h w y tu ją .

D z w o n k a ,  pism a dla ludu ,  w y szed ł  n u m e r  14. i za­
w ie r a :  1) „P o czc iw a  p raca  ludzi  w zbogaca"  p rzez  księdza
J M "2) „ Ś p ie w k a "  p rzez  Józefa  z W oli .  3) „D ow cipny  
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żyd,"  uc ieszna  h is to r ja  p rzez  Józefa  z P rz e d m ie ś c ia .  4) 
Różności.

(K) T eatr P rz e d s ta w io n a  w czora j  p ięc ioak tow a ko- 
m ed ja  G u tzkow a,  W z ó r  do św ię toszka , na leży  do n a j l e p ­
szych n iem ieck ich ,  a n iek tórzy  k ry tycy  Uważają j ą  za n a j ­
l e p s z ą .  Dla a k to ra  p r z e d s ta w ia  w tej  kom edj i  rola Molie­
ra , a m ian o w ic ie  ro la  L am oiguona  b a rd zo  w dzięczne  pole 
do p o p is u  w w /ż s z e m  tego s ło w a  zn acz en iu .  C h a ra k t e r y ­
styczna  ta ro la  os ta tn ia  n ie  m ogła  s ię  dzisia j dostać  w 
ręce  w łaś c iw sze  j a k  paDa J a n a  K r ó l i k o w s k i e g o .  
Z ak reś l i !  on j ą  sobie  po m is t r z o w s k u ,  a le  w idoczne z n u ­
żen ie  fizyczne, ba rdzo  n a tu r a ln e  po ly tu  n a s tę p u ją c y c h  po 
sobie  bez p r z e rw y  p rze d s ta w ie n ia c h  ról,  n ie ty lko  a r ty z m u ,  
ale i o g rom nej  «iły w-ymagających — k rę p o w a ło  go, że 
nie  m ógł gry  sw oje j  s to p n io w a ć  bardzo  w yraziśc ie  w m ia rę  
p o s tę p u  in tryg i .  Dopiero  w osta tn ich  scenach  podniós ł  się 
do ca łej w ysokości  sw ego t a le n tu  P ub l iczność  okazała  się 
bardzo  n i e w d z ię c z n ą :  ta p u b l iczność ,  k tóra  obsypyw ała
ar ty s tę  g rzm o tam i  o k lasków  w ro lach  p o p rz e d n ic h ,  w czora j  
p rzy  g rze ,  w ię c e j  je s z c z e  m is t r z o w s k ie j , n a w e t  po scenach 
os ta tn ich ,  led w ie  z d o b y ła  s ię  na żyw sze  ok lask i .

Dla czego* bo na naszej  pub l icznośc i  czyn ią  w iększe  
w ra ż e n ie  ru c h y  i m im ika ,  a gdzie  rola zd u m ie w a ją c e j  m i­
m ik i  i ru c h ó w  w ca le  nie  w ym aga ,  tam is to tę  g łębszą  
gry  m is t rzow sk ie j  u c h w y c ić  je j  t r u d n o .  Z n aw stw o  sztuki  
w ym aga  s tu d jó w  i za s tanaw ian ia  się g łę b s z e g o .  A to jest 
tylko udz ia łem  p o jedynczych  a nie ogółu .

G r a p .  K a r o l a  K r ó l i k o w s k i e g o ,  w roli drugiej,  
Moliera,  była  p e łn a  życia i z a p a łu  : d e k la m a c ja  sz ia mu 
że tak  pow iem y ,  z g łęb i  se rca  — i rola jeg o  gó row ata  w 
ogóle w k o m e d j i .  P a n i  N o w ak o w sk a  i p anna  W en e ló w n a ,  
p p .  W ilk o sz ew sk i  (L u d w ik  XIV.), L inkow ski  (M athieu),  
N ow akow sk i  (L e fe v re )  i K a l ic ińsk i  (C h a p e l l e )  w ype łn i l i  
w y b o rn ie  sw o je  d r u g o rz ę d n e  ro le .

Z da łoby  się ,  m a n u s k ry p t  tej  kom edji ,  k ióra  p r rec ie ż  
zaw sze  na leżeć  będ z ie  do o zdób  r e p e r tu a rz a ,  dać do 
p rz e j rz e n ia  znaw cy ,  aby  "oczyścił  go z m n ó s tw a  u s te re k  
p rzec iw  jęz y k o w i .  W k i lku  m ie jsca ch  w id ać ,  że t łóm acz  
n a w e t  j ę z y k a  o ry g in a łu  nie rozum ia ł .

Ostatnie wiadomości.
B e r l i n  8. l i s t o p a d a .  Wiadomość, że 

książę Gorczakow proponował Prusom podczas 
swego ostatniego pobytu w Berlinie pośredni­
ctwo Moskwy w sprawach europejskich, usiłują 
tu przedstawić jako  fałszywą i zaprzeczają za- 
razeiŁ, jakoby Gorczakow żądał od Prus gw a­
rancji Wenecji.

B e r l i n  d. 8. l i s t o p a d a .  W bundestagu 
uczynią po ratyfikacji traktatu pokojowego Au- 
strja i Prusy wniosek względem egzekucji hol­
sztyńskiej. Wczoraj przyjmował Bismark depu- 
tację z Lauenburgu.

B r u k s e l a  d. 8. l i s t o p a d a .  Z Paryża 
donoszą: Lamarmora uwiadomi! rząd francuski, 
że przez ogłoszenia w Monitorze pogorszyło się 
bardzo usposobienie większości parlamentu. Po­
głoska o zajęciu miejsca Drouina przez księcia 
Grammont, jesi bezzasadną. Moiisignior 1 lliigi 
wyraził panu Drouinowi zadowolenie papieża z 
ogłoszeń Monitora.

P a r y ż  d. 8. l i s t o p a d a .  Depeszę Lamar- 
mory z d. 6. bm. wręczył dziś Nigra Drouino­
wi.—Mówią, że Francja  domaga się w'nocie od 
mocarstw rozstrzygnięcia szlezwieko - holsztyń­
skiej kwestji dynastycznej przez głosowanie 
ludności.

Kwestja włoska zajmuje ciągle pierwsze j 
miejsce między sprawami europejskiemi. O po­
siedzeniu parlamentu z dnia 8. b. m. nie mamy 
wiadomości, prócz telegramu, donoszącego o o- 
świadczeniu jenerała  Lamarmory, w którem mi­
nister motywuje depeszę, wysłaną przezeń w 
skutek ogłoszeń w Monitorze do pana Drotlin 
de Lhuvs.

W szeregu depesz o konwencji francuzko- 
wloskiej, ta  świeżo przybyła depesza robi zaszczyt
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włoskiemu ministrowi spraw zagranicznych, 
jenerałowi Lamarmora. Pismo to z d, 6. b. m., 
adresowane jest do p. Nigry, posła włoskiego w 
Paryżu, a treść jego następująca: „Ogłoszenie 
depeszy pana Drouin de Lbuys z d. 30. paźdz. 
zmusza do otwartych oświadczeń. Teraźniejsze 
ministerstwo włoskie przyjęło konwencję, ponie­
waż tekst je j  jes t  jasny, ściśle określony i nie­
dwuznaczny ; wykona ono j ą  sumiennie i zu ­
pełnie, odsuwając od siebie nawet myśl dróg 
skrytych (do zabrania Rzymu), a pokładając 
wszelką wiarę w działalności cywilizacji i po­
stępu. Każdy z obu rządów może mieć swoje 
zdanie o konsekwencjach tej działalności, ale 
nie może to być przedmiotem praktycznej dy­
skusji, skoro Włochy ręczą, że urzeczywistnienie 
ich pretensyj nie spełni się drogą naruszenia 
konwencji. D ą ż n o ś c i  n a r o d o w e  stoją po­
za kwestją ścisłego wykonania konwencji i two­
rzą pole, na którem rząd stawiać się nie 
może. Dążności narodu są rzeczą sumienia na­
rodowego i nie mogą być przedmiotem dysku­
sji międzynarodowej. Pojednanie Włoch z pa- 
pieztwem jest ciągle zamiarem rządu. Konwen­
cja pomoże nam czekać. Ponieważ p. Drouin de 
Lhuys wspomniał o ewentualności wybuchu sa­
mej przez się rewolucji w Rzymie, przeto Italia 
— podobnie jak  i F ranc ja—zastrzega sobie swo­
bodę działania na ten wypadek. Tak zapatrując 
się na rzeczy, rząd włoski s ta :e przed parla­
mentem. Konwencja otwiera dla obu rządów 
drogę, dokładnie wytyczoną, przyczem rząd 
króla włoskiego sądzi, iż może liczyć na pomoc 
reprezentacji narodu, aby współzawodniczyć z 
Francją w lojalności.“

Nota Lamarmory z dnia G. Om , zwiastująca 
niejako emancypację Włoch od wpływów fran­
cuskich, sprawi we Włoszech najpomyślniejsze 
wrażenie. France i je j stronnictwo będą się sro­
dze gniewać, a pan Drouin de Lbuys będzie 
pisał ogniste noty, dopóki nie wypisze się z mini­
sterstwa. Niepodobna uwierzyć, aby Napoleon III. 
nie przewidział był zupełnie wniosków, jakie 
wyprowadzać będą z konwreneji włoscy mężowie 
stanu. Z wpływu, jak i  nota Lamarmory wywrze 
na rozwój wypadków, wnosić jeszcze nie mo­
żna na ich koniec. Dlatego też świat polityczny 
z wielkiem wytężeniem oczekuje wiadomości z 
Paryża.

Monitor zamieszcza w swej urzędowej części 
dekret cesarski, mocą którego na wniosek mini­
stra cesarskiego domu i sztuk pięknych złożoną 
została komisja, która zajmie się wspólnym pro­
gramem wszystkich wielkich robót, które mają być 
podjete wParyżu na rachunek państwa. Komisja 
ta składa się z marsz. Vaillant, ministra cesar­
skiego domu i sztuk pięknych, jako prezydenta, i 
z panów barona Haussmanna, prefekta sekwau- 
skiego departam entu , wiceprezydentów rady 
s tanu: panów Foreade la Roąuette i Chaix d’ 
Est-Ange, z radców stanu Lenormant, Chambla- 
in, Haudry de Janory, de Bourreville, Genteur, 
Gautier, jenerała yieointe Dejean i w końcu z 
pp. Delarbre, de CarJaillac, Dulean, br. Cardou, 
de Sandrans i de Franquevi!le. Rewizja praw li­
chwiarskich przedłożoną została obradom rady 
stanu. Większość Izby handlowej, zawezwanej w 
tei sprawie do wyrzeczenia swego zdania, o 
świadczyła się za zasadą absolutnej wolności 
co do wysokości procentów. Twierdzą, że pro­
jek t ten ustawy przedłożonym zostanie ciału 
prawodawczemu zaraz po jego zwołaniu.

Z powiatu łęczyckiego (w Kongresówce)
donosi Fosener Z/g. znowu o „nieprzyjemnych
zajściach pomiędzy włościanami a komisjami,
regulującemi ich stosunki."

I). 4. li. m. wieczorem powstało w Warsza- 
ssBffcsasaaęarmggagE;  --------------------------

wie w pobliżu poczty zbiegowisko, które jednak, 
jak  twierdzi powyższy korespondent, było bez 
dalszego znaczenia i zostało bezzwłocznie roz­
prószone. Jakiś p rzy jezdny , idący bez latarki, 
oparł się patrolowi, k tóry  go chciał prowa­
dzić na strażnicę, i to było powodem do zbie­
gowiska wielu młodzieży.

Donieśliśmy już o bombie, rzuconej w W e­
necji dnia 28. z. m. przez szklanny a&cb p a ­
wilonu, w którym odbywał się bankiet ofice­
rów. Bomba ta składa się podług zeznania zna­
wców z cynku i ołowiu i napełnioną była za­
granicznym, prawdopodobnie szwajcarskim pro­
chem. Dnia 3. b. m. wieczorem eksplodowała 
znowu petarda, rzucona ze dworu pod ścianę 
pałacu Foscari, obróconego dziś na koszary. 
Czerepy z cynku i ołowiu znaleziono na ziemi. 
W" nocy z 3 na 4. b. m. eksplodowały w We­
ronie trzy wielkie petardy, jedna  z ołowiu, dwie 
z żelaznego drutu. Rzucono także dwie inne p e ­
tardy z kapzlami Orsiniegc, ale te nie eksplo­
dowały.

W jednej z knrespondencyj wiedeńskich w 
hidependance czytamy: ..Austrjaccy ministrowie 
zajęci są bardzo redakcją mowy tronowej, a w 
przyszłą sobotę przedłoży minister stanu je j  pro­
jekt w radzie ministrów. Jeżeli jestem dobrze 
poinformowanym, to nowy minister, hr. Mens- 
doff-Pouilly nżył podobno pierwszej sposobności, 
aby wyjaśnić swym kolegom swe zapatrywanie 
się na prusko - aiistrjackie stosunki. Hr. Mens- 
dorff chciałby, aby w mowie tronowej znajdo­
wał się ustęp, dotyczący kwestji handlowej i o- 
kreślający w ten sposób obecne stosunki między 
A\riedniem a Berlinem, iż zapomocą nowej li­
beralnej taryfy ełowej węzły, łączące Austrję z 
Prusami, bardziejby się wzmocniły."

Telegramy Gazety Narodowej.
B erlin  9. listopada. M inisterjalna 

Protinzional-Corresp. rozbierając stosunek 
Austrji do P rus ,  p isze :  Między Austrją
a Prusam i panuje ten sam przyjacielski , 
pełen zaufania stosunek , j a k  p o p rzó d , i 
nie zwichnęło się bynajmniej nic co do 
woli obustronnej i możebnosci dalszego, 
serdecznego przymierza.

K openhaga 9. listopad a. Potrzech- 
godzinnej rozprawie przyjęto w folkstin- 
gu wniosek do zawarcia traktatii pokojo­
wego z dnia 30. październ ika  75 głosami 
przeciw 2. T eraz  sprawa ta  pójdzie je s z ­
cze do landstingu (wyższej Izby), gdzie 
przyjęcie je s t  niewątpliwe.

T uryn 9. listopada. Rozprawy nad 
konwencją toczą się dalej. Visconti-Veno- 
sta (poprzedni minister spraw zag ran i­
cznych) r z e k ł : „Interesem je s t  Włoch, aby 
okupacja Rzymu ustała. Spodziewać się 
należy powolności papieża, gdy  R zy m ia ­
nie domagać sie będą zaspokojenia p o ­
trzeb narodowych. F ranc ja  ani nie p o d a ­
wała, ani nie narzucała nam projektu 
przeniesienia stolicy. Przeniesienie to p o ­
trzebne nam je s t  dla wywierania presji na 
Rzym i przez wzgląd na W łochy połu­
dniowe. Główną korzyścią konwencji jest ,  
iż wyklucza gwarancję zbiorową ka to li­
ckich mocarstw dla papieża."

skim.

Część urzędowa.
Gmina W o 1 i c a W o bw odz ie  zloczow- 
o b o w ią z a la  s ię  pu w ieczn e  czasy  dla 

za łożen ia  r e g u la rn e j  szko ły  parafia lne j  u sio- 
b ie ,  w p rz e c ią g u  p ó ł to ra  ro k u  w y s ta w ie  na 
g ru n c ie  g m innym , o f ia row anym  na ce le  sz k o l ­
ne, roz ległośc i  216 sążni  k w a d ra to w y c h ,  k tó ­
r e g o  o g ro d zen ie  p r z y ję ta  na s ieb ie  gm ina,  
b u d y n e k  sz ko lny  z p o m ie sz k a n ie m  n a u c z y ­
c ie la ,  i u t r z y m y w a ć  go zaw sze  w d o brym  
stan ie ,  sp r a w ić  i d o k u p o w a ć  p o rz ą d k i  sz k o l ­
ne .  za jm o w ać  się  czyszczen iem  szko ły ,  d o ­
s ta rcza ć  na opa l  szko ły  ro c z n ie  15 fur  d r z e ­
w a  . a nakon iec  każ.t loczesnemu n a u c z y c ie ­
low i.  k ló ry  ma p e łn ić  o raz  s łu ż b ę  d iaka z 
p o b ie ra n ie m  p o łączonych  z lą s łużbą  d o c h o ­
dów. p łac ić  roczn ie  55 ztr . w .  a. g o tó w k ą ,  
d o d a jąc  m u  do tego 5 m ierzyć  żyta  i 10 m i e ­
rzyć kartofli  w na tu rze .

Na po lep szen ie  tej dotac ji  z ap ew n i!  gr .  
kat k a p e lan  m ie jsc o w y  ks. Mikołaj B a z j le -  
w icz  na czas sw e g o  te ra ź n ie jsz e g o  u r z ę d o ­
w an ia  k a p !a ń s k ' e go ro c z n ie  4 m ie r z y c e  kartofli .

G o sp o d a r stw o , przemysł 
i h a n d e l.

— O b w i e s z c z e n i ®  l*# I S i o w e ,  Gazeta  
W ie d e ń s k a  ogłasza n a s tę p u ją c e  obw ieszczen ie
b a n k u  w ie d e ń s k ie g o  z '*• .*• . ln : „Osoby
p o s ia d a ją c e  lub p r z e c h o w u j ^ 6 b an k n o ty ,  k tó . 
re  o p ie w a ją  na m o n e tę  k o n w e n c y j n ą ,  u p ra sz a  
s ię  tom n s d n ie j ,  ażeby  dla w ym iany  ich u 
do ły  się  s p ie sz n ie  do d y rekc j i  sn  u n a ro d o ­
w ego  w  W ied n iu ,  p o n i e w a ż  ze w z g lę d u  na 
w y d an o  ju ż  p r a w n e  obw ieszczen ia  m® f  Zl® 
b an k ,  zacząw szy od 1. s tyczn ia  1867, w ięcej  
o b ow iązanym  w y p ła c a ć  lu b  m ienj a r  ° P le w a ' 
j ą c e  na m o n e tę  k o n w en cy jn ą  banknoty

  L W Ó W  8! l i s to p ad a .  ( T a r g  n a  w o ­
ł y ) .  Na naszym  w czo ra jszy m  la rg u  było  26'2 
sz tu k  w o łó w ,  a m ia n o w ic ie  z C h o d o ro w a  37 
sz t . ,  z R ozdolu  3 s ta d a  po 49, 8,  21 i 9 sz t. , 
z S o k o ło w a  34 sz t . ,  z Bóbrk i  2 s ta d a  każd e  
po 26 s z t ,  ze  L w o w a  43 szt. , z Ja m ie ln icz a  
17 szt.;  i p łacono  za w o łu  w ażą ceg o  300 ft. 
m ięsa  i 36 ft. ło ju  49 zł , a z a w o l u  w a ż ą ­
cego 350 ft. m ięsa  i 70 ft. łoju 75 zł.

— K raków  8. l is topada .  W czora j  zna­
czne j u ż  p a r t j e  zboża zw iez iono  z k ró le s tw a  
Po lsk iego  na g ra n ic ę .  Ceny pozos ta ły  n ie ­
zm ien ione .  i ła tw o  żyto odchodz i ło  p od ług  
osta tn ich  cen  ta rgow ych ,  a  p szen ica  s łabo  się 
t rzy m ała  i za ledw o  d o c ią g n ę ła  do cen d a ­
w n y ch .  Ję czm ień  sp ro w a d z o n y  w p ięknym  
ziarn ie ,  p ła c o n y  był  po 17 do 18 z łp .  R ó­
wnież  na le ceny k u p o w a n o  go na dostawy 
p ó źn ie jsze .  W ogóle  ga tu n k i  ś re d n ie  i p o ­
śledn ie  odchudz i ły  po 14, 15 do 16 z tp .  Na 
ta rgu  dzis ie jszym  ;"w  K rakow ie ,  w p r a w d z ie  
mato  p o sz u k iw a n o  zboża do P rus ,  a w p o ­
czątku  ta rg u  m iem ano ,  że p sz en ica  spadn ie ,  
w sze lako  tu te js i  m ły n a rze  rzucili  się do zaku- 
nna i dla te fś° p szen ica  na t rans i to  u t rzym ała  
się bez zm iany .  O koło  500 lub 600 korry  
sp r z e d a n o  do P ru s  n a ,  t ran s i to  w cen ie  po 
30*/, 31 do  32 z ip .  Zyto p o sz u k iw a n e  ró ­
wnież  do P rus ,  p łacono  p o 2 0 , 2 0 ’ ,  z tp  P s z e ­
nicy oclonej  z K ró les tw a ku p io n o  oko ło  500 
lub 600 korcy do K rzeszow ic  i P o d g ó rz a .  p ł a ­
cąc j ą  po 7.60, 7.75 za 172 ft. w .  z o d s ta w ą  
w K r a k o w i e ,  zaś do K rzeszow ic  o 25 cnt . 
w ięce j .  Ż y t°  w  m ie jscu  chę tn ie  k u p o w a n e  
po c e n ac h  no tow anych ,  W ogóle  o czeku ją  
sp a d k u  cen, je ś l i  d o s ta w y  się z w ięk szą .

— W a d o w ic e  29. p a ź d z ie rn ik a .  ( C e n y  
t a r g o w e . )  .Wierzyca pszen icy  3 . 1 2 ' , .  żyta 
2.65, ję c z m ie ń  2.6, ow ies  1.22. z iem niak i  I zlr.,

d r z e w a  tw a rd e g o  6 zt .r ,  m ię k k ie g o  4 zlr .

G o r l i c e  1. l is topada .  ( C e n y  t a r g o -  
"  e .)  M ierzyra  pszenicy  3 zlr. , zyta 2  z t r . ,  
ję c z m ie n ia  l .ą o ,  ow ies  1.15. p roso  2 zlr . ,  zie-

Spi aw a łan iego  m ięsa  dla L w o w a ,  j m niak i  1 Ł| r  _ ’ „  drzew a  ’ tw ard eg o  7.50, 
rzy .ść ,  j a k  s łyszym y,  na  p o r z ą d e k  1 m ię k k ie g o  5.|T)3 p  * ~  J  r-J —j i  “ “  —- - . r*  ■

ny dz is ie jszego p o s i e d ie n ia  Bady m ie jsm ej ,  
D obrzeby  było, zeby nie zesz ła  z n i e g o  w o- 
s la ln ic j  chwili , j a k to  j u ż  k i lk ak ro tn ie  m p l o  
s ę s ta ć .  n a w e t  w tenczas ,  gdy by ła  p ie rw sz ą  
na p o rz ą d k u  d z iennym .

— B a n k r u c t w a .  W "(Wiedniu d. 7- b™- 
zas tan o w i ła  w y p ła tę  f irma Ju lius i Ludw ig  
L e d e re r .  w ie lk i  h ande l  towarów- ło kc iow ych .  
Z T r y e s l u  zaś donoszą  o f a łsze r s tw ie  w ekslów 
na  180.000 z l r .  p rzez  ja k ie g o ś  z tam tejszych 
se n ta ló w  hand low ych .

50. c o ln a r  s iana  1.15, s łom y 75 c.

— D ęb.c a  31. p a ź d z ie rn ik a .  ( C e n y  l a r -  
! g o w c . )  Mierzyca pszen icy  3 zlr . ,  żyta 1 9 5 .  
J  ję c z m ie n ia  1.75, o w sa  80 cnt. , z iem niaków  80

c n t .  sąg  d rz e w a  tw a rd e g o  7 z l r . ,  m iękk iego  
5  z l r . ,  c e ln a r  s iana  t z j r-i s i-,m y 50 cnt .

-  W iedeń. (B y d ł o 1 z e ź 11 e ) Na ta rg  
d .  7. b. ura. p rzy p ęd zo n o  1358 sz tuk  w o łów  z 
W ę g ie r ,  968 sz luk z Galicji  i 363 z prow in-
cyj n iem ieck ich .  Rzeźuicy w ie d e ń s c y  z a k u ­
pili 1600 sz tuk ,  1 p row inc j i  664 s z t ,  a po za

ta rg o w ic ą  k u p io n o  19 s z lu k ;  426 sz tuk  p o z o ­
s ta ło  n i e s p rz e d a o y c h .  W aga sz acunkow a  j e ­
dnej sz tuk i  w ynos iła  520 —650 fun tów . Ceoa 
j e d n e j  sz tuk i  118— 175 zlr. Z a  c e tn a r  w y p a ­
dało  2 3 —26 50.

— W ie d eń  6. l is topada .  ( S p r a w o z d a ­
n i e  t y g o d n i o w e ) .  Rui b h an d lo w y  na 
naszej  ta rgow icy  je s t  c iągle  ba rd zo  o g r a n i ­
czony co do p ło d ó w  su ro w y ch .  Upadłośc i  i 
m ora lo r ja ,  zasz łe  w ciągu tygodnia  niety lko  
tu ta j ,  a le i w P ra d z e ,  w G r a c u ,  tudzież  za 
g r a n i c ą ,  św ia dczą  ja s n o  o p o ło żen iu  i n t e ­
r e s ó w .  Na w e ł n ę  g łów ny la rg  w- lej  chwili  
j e s t  na  j a r m a r k u  pesz leńsk im .  7 utaj  sp rz e d a ż  
w ośm iu  dniach  os ta tn ich  była ca łk iem  n ie ­
znaczna .  Ceny bez  o dm iany  Jak  s ły c h a ć ,  te-  
mi dn iam i k o le ją  zach o d n ią  idą  znaczne  tran- 
sp o r ta  żywych o w iec  z W ę g ier do F ra n c j i .  
O k o w i t a  3 0 —33 g rad u so w a .  O bró t  j e j  o g ra ­
n icza się j e d y n ie  na s ta b ą  kousum e ję  m ie j ­
sc o w ą .  Ceny posz ły  zn o w u  cokolw iek  w dół.  
Z ręk i  kar to flanka  i ży tn iów ka 4 3 ‘ą —4 3 1 ',, 
m elasa  43— 43l #, s p i ry tu s  rek tyfikow any  35- 
g r a d u s n w y  4 8 %  za g ra d u s  w w iadrze  transi-  
to bez beczk i .  O u m o w a c h  na d o s ta w ę  pó ź ­
n ie jsz ą  nie  s ły s z a łe m  nic R z e p a k  w słabym  
p n k u p ie  i n ieco  po zniżonych cenach ,  .5.50 
6 ztr , za m ie rzy cę  n iższn-aus tr .  Gatunki p r z e ­
dn ie  c o k o lw ie k  wyżej . O i e j  r e e p a k o w  y  po
dw ó jn ie  czyszczony lakże  zaczyna s p a u a c ; za 
net to  c e ln a r  en detail  29 50— 30 zlr. t ransito  
bez  b e c z k i ,  en gros 29 zlr .  N8 d o s ta w ę  w 
s tyczn iu  1 m a r ru  zam ów iono  P nrę per l j i  po 
28 zlr . w raz  z b ec z k ą .  O l e j  lothDy 29.50 
29.75 ct.  Olej terp entynow y z Galicj i  1 z 
za k o rd o n u  sp rz e d a jo  s ę o I 1‘1'1 t a n | ej na  
c e tn a r z e ;  20—22 z l r .  S m a lec  do p o t raw  o d ­
chodzi  en gros z ła tw o ś c ią  po cenach  zeszto- 
ty g odn inw yrh ,  loco miasto 39—40 z l r .  netto  
ce tn a r .  S ło n in a  w ęd zo n a  loco m ias to  4 0 —41 
zlr. c e tn a r  ŁÓJ top iony  27 75—28 z lr .  clr., 
chociaż p o le p s z e n ia  w handlu  nie  ssidać. Łój 
su rn w y  18.50— 19 z lr .  ctr . w r a l  z o d w ó z k ą .  
Skóra  w ypraw D a nie  zmieniła cen .  choć u- 
s k a rz a ją  się na b rak  odbytu  ; fun tow a prirna 
81— 83, terca  w ie d e ń s k a  77 — zlr.  c tr .  S k o ­
ry su ro w e ,  w o ło w e ,  m okre  z rogam i g a l ic y j ­
sk ie  p o d a ły  się  cokolw iek w cen ie .  16— 17 ct. 
ft. S n rh e  bez odm iany ,  w o lo w e  47 49 ztr .
c lr . Skórki s u ro w e  za jęcze  teg o ro czn e  swie- 
żego bicia p o d łu g  jakośc i  -9  30 35 ztr . za
S to ;  o w c z e :  3 . 2 5 - 3 . 7 5  z* P 8^  cre lęce  z 
g łó w k a m i  ga licyjsk ie  83—85 ztr . ctr . ,  sz lązk ie  
8 .5 - 8 7  z l r . ,  m o r a w s k i e  9 1 - 9 3  ztr., w ę g ie r sk ie
94—96 zlr .  Ctr. N a s i e n i e  k o n i c z y n y  p r z y .  
chodzi  na ta rgow icę  v. b a rd zo  m a ły c h  i lo­
ś c ia c h ;  c z e rw o n e  zesz ło roczne  29.30, l u c e rn a

f ra n c u sk a  45—46 z l r . ,  w ło sk a  31— 32 zlr.,  
w ę g ie r sk a  3 3 —34 z lr .  ct r . Z H am b u rg a  i z
W roc ław ia  d o n o sz ą  o s p a d k u  cen.

Przyjechali d. 8. listopada.
P p .  Hr. Mier F .  z Radz iechow a, h r .  Ba- 

w orow sk i  W. z S t ru s o w a .  hr .  D zieduszycki 
K. z Nies!urbowTa, Radzie jow ski  E .  z Ditko- 
wioc, Grocholski  K. z Rożysk, R ubczyńsk i  A. 
z S tan ina ,  Agopsowicz K. z G rocho lec .

W yjechali d. 8. listopada.
P p .  Hr.  S lecki  H. na W ołyń ,  Bocheńsk i  

A. do O iyn iow iee ,  M łodz ianow ski  K. do Mo­
sk w y ,  Dunin Kęplicz M. do A rtasow e, bar.  
W ilczek  H. do S am o k lęsk ,  Rotar jusz  J . n« 
na W ołyń ,  Janicki  R.

K u r s  l w o w s k i ,
z dtiia 9. listopada.

D u k a t  ho ienderak .;  . . . 
Dukat c e m m u  
M ‘ś k i a w s k i  póJfimpc-jał  
M osk iew sk i  rube l  s r e b r n y  
U osk iew ek i  ru b e l  p a p i e r o w y  
P ru s k i  t a l a r  kur .  . ■
Salic .  l i s ty  zas t .  w. »• |  
Galio  l i s ty  t a s t .  m k. i  
G al iey j .  o b l ig .  in d em  ?

»
£i-o ŁPożyczka narodowa |T  w  «

Akcjo ktńei żel. ?»L J  ■“  i 237 j — 238 63

D a ją

w. a.
gl .  | c t

5 147 
5 j 50 
Si49 
1181 
1 46 
1 74!

tądaę 
w. a.

g l . j  ct

5 :51  
5 55 
S 61 
1 83 
1 48 
1 75

73 80! 74 37 
77 33] ?7 96
74 5G j 75 9 
80 4 6 1 81 13

W -  a.

ej!•;«
71 90

T elegrafow any k n rs  wiedeński,
z d n a  9 .  l i s t o p a d a

Dblig. d łn g n  paóa. 5 ' / t z a  100 g l .  m. k. 
P o ż y c z k a  nar .  18545" , ,  z® 100 gl .  m. k. 81 — 
L u sy  z r . 1860 . . . . .  f  95 10
A k c je  b a n k u  a s r o d .  za  1000 g l .  783 
A k c je  T o w a r z y s t w a  k r e d .  na  200 g l .  179 50 
L o n d o n  10 fu n t  s z t e r ł l n g ó w  . 116 25
D u k a t y  ce  Ja rskie  e z t a k a  . 5 54
S re b ro  t-i  .100 s i r  > *. . . . , 116 25

P ł a c ą Ząnają
W iedeń 8. listopada. złr.  | ct. złr. ct.

,  M e ta l ik i  n a  w a l .  a .  . . 67 30 67 40
„ P o ż y c z k a  n a r ó d .  . . . 81 10 81 25
„ M eta l ik i  n a  m .  k  . . - 72 00 72 10
„ O bi .  in d .  niż.  a u s t i .  ■ • 90 00 90 50

» » w ę g ie r s .  . . . 75 00 75 25
„ , „ cho r .  i ban. . . 75 25 75 50

„ „ g a l i s y j s k .  . 74 50 75 00
„ „ „ b u k o w i n .  . • 71 25 71 75
„ „ „ s i e d m io g r .  . . 71 50 72 00

Pożyczki loteryjne.
156 157 50L r 8y  p o ż y o z k .  z r .  1S3» ■ . 00

1 „ „ 1854 . . 89 75 90 25
„ 1860 . . 95 00 95 10

„ :  1864 . . 85 80 85 90
„ k r e d y t o w e .......................... 126 50 126175
„ ks .  E s t e r h a z e g o  . . . 102 00 103 iOo
„ k s .  S a l m ............................... 31 00 3 1 i5 0
„ hr. P a l l f y .......................... 25 50 26 0
„ a s .  K l a r y ............................... 25 50 26 U" 

2 6  5 °„ hr  S t .  G onois  . . . . 26 '00
„ m ia s ta  B u d y .......................... 2 4 j 5 0 2tt 70
„ k s .  W in d isc h g rS tz  . . . 2

25 18 f ’
hr .  W a ld s te in  . . . . . 17 50 18 0’>

” hr .  K eg lev ic l i  . . . . 13 50 13 5«
„ R u d o l f a ...................................... 11 i 00 11 7 °

5
Akcje b a n k a  1 picem '

B a n k u  n a r  *d. a u s t r .  . . .
1

783 07 78 5 00
„ a n g lo -a u s t r  . . ,] 84  00 81 50

Z>,kładii k r e d y t o w e g o  . . . 179 00 179 10
K ole i  pó ln .  F e r d y n a n d a  . I 192 80 192 90

„ g a l i c y j s k ie j  . . . . 2 8 70 238  85
cz e ru io w ie c .  c w p ł .  2 5 ' /  . . 48 j 00 48 50

K u r s a  z a g r a n i c z n e
( 3 -m iesięczne)  

A u g s b .  100 z łr .  o r .  . .
1

9 8 !30

1

9S 40
F r a n k f .  u. M. 100 . . . 98 4 0 93 50
H i m b .  100 marfc,  . • . 8 ? 20 87 30
L o  id y n  100 f u n ..................... 116 60 116 45
P a r y ż  100 f ra n k .  . . . 46 30 46 40

W a r s c a w m  8. Istupada .
P ó ł im p e r j a ły  • - • r u b l i 00 00 Ii0 00
L is ty  z a s t a w n e  I I I  ok. „ 14 71 14 74

k u p o n .  „ 00 19 00 00
Ak^-je kol.  żel.  w ar . -w ie d .  „ 89 0  ) 80 •25
Akcje k o l .  że l .  w a r .b y d g .  „ 86  00 86 50

P a r y ż  8  l i s t  p a d a .
K e n ta  3 j 0 ...................................... 65 05 o o jo o

Londyn 8 .  listopada.
9 o |K o n s o le  ............................................ 89! 00



GAZETA NARODOWA z d  10. listopada M i ' .

TfiAKTYJEMIA
wiejska,

p r i .y  u l icy  W ało w e j  pod J, 296 td. n a p r z e ­
ciw t a r g o w ic y  j r«yn u w ia d a m ia ,  iż  tum  o p ró c z  
m ie a a ,  śmiecunki i k a w y ,  t a k ż e  o b ia d  i k o ­
lac ję  po  n c ju m a r k o w e . i s a y c h  c e n a c h  d o s t a ć  
© o ż  a. Chleo  p r a w d z iw y  ż j t n v  d o m o w e g o  
p ie c  yw »,  b u lk i  d o m o w e ,  s p r z e tU j*  s ię  ś c i e ­
le co  dzieii.  I 1 67 2 —3

P rz e d s  ęb io rc *  d o ł o ż y  w s z e l k i e g o  s ta -  
rani* o d  b r ą  k w h n i ę  i p r ę d k ą  u s łu g ę .

u r n  O b w ie s z c z e n ie .
M a g is t r a t  k r .  s to ł .  m ia s ta  L w o w a  p o d a je  

d o  p o w s z e c h n e j  w iadom ożei ,  ż e  w  ce lu  w y -  
d t i e k * a w 'e o ia  m ie jsk ie g o  p r a w a  p ro p in a c y j -  
n r g o  w y s z y n k u  p i  n a  i w ó d k i  n a  m ie j s k ie m  
t o r y to r j u m  za  r o g a t k ą  S t r y j s k ą  p o ło ż o n e m  
( a t r o n ą  0*4  p ó jd z ie  b u d o w a ć  się  m a j ą c a  
d r o g a  ż r lazn a  d o  C z e rn iow iee ) ,  na  c z a s  od 
23. g ru d n ia  1864 d o  3 1 .  g r u d n ia  1867 o d b ę ­
d z i e  się dn ia  17. l i s to p a d a  1864 w b ió rze  
I I I .  d e p a r t .  M a g is t r a tu  l i c y ta c ja  p r z e z  »e- 
m n e  o f e r t y ,  k t ó r e  t a m ż e  do 12t^j godz iD y  
w  p o łu d n ie  p r z y jm o w a n e  o ę d ą .  p o c z e m  o- 
t w a r c i e  o n y c h  „ u s tą p i  W e ru D k i  p r z e j r z a n e  
b y ć  m og. j  w  b ió rze  wt-pi m o ia n e m .

K w o tę  ’J w o ła n ia  u s t a n a w ia  s i f  n a  460 złr . 
a  2 0  w a c ju m  na  90 zlr .  w. a.

L .vó  v d .  5 .  l i s to p a d a  1864. (1089 1 — 3)

Dnia 1. grudnia 1864
nastąp i 3. ciągn ien ie

najaowszej c. k. austrjackiej poży­
czki państwowej z r. 18G4.

W y p r z e d a ż  l o s ó . r  j e s t  w e  w s z y s tk ic h  
p a ń s tw a c h  p r a w n i e  pozw o lo n a .  G łó w n e  w y ­
g r a n e  tej p n ż y c ' k i  sij n a s t ę p u ją c o :  2 0  po 
d r .  2 5 0  "00 , 10 p o  zlr. 220.000, 60 po
l i r .  2<*0 01)0, 81 po zlr. 150.000. 20 po
t i r .  5 0 .0 0 0 . 20 po zlr 25.000. 121 po
d r .  20 000, DO p o  i l r .  15.000, 111 po
i t r .  10.000, 352 po d r .  5 0 ‘.0, 432 po 
i t r  2 000. 783 po <1.. 1.000, 1350 po 
d r .  300, 5540 po i t r  400; r a  ież m łe  
w y g r a n e  i t r .  200. 125. H»U. 185. 180. 175, 
170, 165, 160, 155 l5o. 145, 140. K a ż d a  
o b l ig a c j a  musi n ie z a w o d n ie  na im n ie j  złr. 
135 w ygrać .

R o c zn ie  b y w a  5  c i ą g n ie ń  a  m ian o w ic ie :  
1. g ru d n ia ,  1. m arn a ,  15. k w ie tn ia ,  1. c ze rw  
e a  i 1. w rz e śn ia .

L o s y  o r y g i n a l n e  n a  p o w y ż s z e  c i ą g n ie n ie  
s p r z e d a ję  s ię  p o  c e n a c h  n a j t a ń s z y c h .

J e d e n  lo s  l .  j e d n o  c ią g n ie n ie  k o s z tu je  
2  złr. w .  a. ,  6 lo só w  na  j e d n o  c ią g n ie n ie  k o ­
n t u j e  15 z łr .  w .  w .

P l a n y  i l i s t y  c ią g n ie ń  o t r z y m u je  k a ż d y  
b e z p ła tn i e .  Z le cen ia  ł a s k a w e  b ę d ę  za  p r z e ­
s i a n ie m  g o t ó w k i  n a j a k u ra tn ie j  w y k o n y w a n e .  
P r o s z ę  w ięc  za  l is tam i f r a n k o w a n e m i  u dać  
s ię  wp.-obi p o d  a d r e s e m  987 4— 6

Jean  Schrim pf,
B a n ą n ie r  ń F r a n k f u r t  s m  M .in .

U w iadom ienie
Ważne dla właścicieli gorzelń i 

propinatorów.
Z p o w o d u  z a ło ż e n ia  f a b r y k i  O W u  E t e ­

ry c z n e g o  A u y ż u  K rą g ie g o  i p ł a s k i e g o — 
z w r a c a  się u w a g ę  p p .  w łaśc ic ie l i  g o rz e lń  
p ro p in a to ró w  na ' k o r z y ś c i  u ż y w a n ia  t e g o ż  
d o  w ó d e k  z a m ia s t  a n y ż u .

1 .  R o z p o c z y n a ją c  p r o d u k c ję  w ó d k i  n ik t  
n i e  w i e  ozy w ó d k a  b ę d z ie  e k s p o r t o w a n ę  za  
g r a n i  ę  c z y  k o n s u m o w a n ą  w k ra ju ,  w ię c  na 
l o s  sz częśc ia  częśc p ' o d u k u ie  z a n y ż e m ,  część 
bez  s n y  t u ; *> >gąe ra ś  u ż y w a ć  o le jku  e t e r y ­
c z n e g o ,  p r  idu k u  c czy t ę  w ó d n ę ,  r a e h u ję c  na  
t r a n s p o r t  i* g ran icę ,  i w k a ż d e ,  ch w i l i  m oże 
m ieć  w ó d k ę  a n y ż o w ą .

2. D o d a ią c  a n y ż  d o  w y p ę d u  i d e s t y l a ­
cji  w ó d k i ,  t r a c i  s ię  na g ra d u s ie ,  co się .u n ik a  
p r z y  u ż y c iu  o le jk u .

3. U ż y c ie  o l e jk u  o  w ie le  tan ie j  w y p a ­
d n ie ,  a lb o w ie m  d o  400 g a r o r y  o k o w i ty ,  d o ­
d a j e  się n a j m n i i j  4  Bt;— 16 g a r n c y  a n y ż u ,  r a ­
e h u ję c  p o d ł u g  o b e c n e j  c e n y  a n y ż u  w e  L w o ­
w ie  k o r z e c  po 14 z i r . ,  16 g a r o r y  w y n ies ie
7 z ł r . ,  f u n t  j e d e n  o le in  k ” szt<iwać b ę d . i e  we 
L w o w i e  4  z i r . ,  na  400 g a r n c a c h  z y s k u j e  się
8  z ł r .  w .  a.

Z u p e łn ie  o d p o w i a d a  4 00 # ny ź u ,  i te  s a ­
m e  w 'a s u o śc i  i sm a k  w ó d k a  m ie ć  b ę d z ie ,  co 
i  d o d a n y m  ą w ź u m .

Sposób ożyw ania.
B ie r z e  s i ę -1 śc p o t r - e o n ę  o le jk u ,  i d o l e w a  

s ię  na p ie r w  3, 4  r a z y  t y l e  g o r ę c e j  w o d y  i 
m e s z a  s ię  t a k  a h y  .je olej z u p e łn ie  p o ł ą ­
czy !  z wi d ą ,  poti  m d o d a je  się k i lk a  g a r n c y  
o k o w i ty ,  i t a k  d łu g o  się m i^ s z i  i k łóci, d o ­
p ó k i  o le j  z w o n a  p ie rw o tn ie  zm ie s z a n y ,  nie  
p o ł ę c / y  s ię  z  s p i r y t n s r m ,  co się ł a tw o  d a j e  
p o .n n ć  j e ż e l i  k ro p le  w s p i r y t u s i e  n i e p t y w a j ą .

T a k  w y m ie s z a n y  olei z g u r ą c ą  w o d ą  i 
s p i r y t u s e m  w le w a  się  d*  z c z n ic z o n c j  i lości 
w ó d k i ,  i r a z  r z e m k o l w i e k  w b e . z c e  z a m i e ­
s z a ć  jci-t do s ta te czD em .

T e g o  o le jk u  d o s t a ć  m o ż n a  t e r a z  w e  
L w o w i e  w np rece  P i o t r a  f l l iko lasehn ,  w T  r- 
u o p o lu  u k u p c a  Tappe-ra , fu n t  po  4  zlr. w . a.

Na m ie jscu  w f iD ryce  fu n t  3 zlr . 80  cn t .
NB. S to * u n k o w o  d o  c e n y  a n y ż u  i ce n a  

o le jku  p o d n o s ić  s ię  m u s i . .  i  04 3  3 — i
C z a r u o k  ń c e  24.  p a ź d z i e r n ik a  1 8  >4.

Z Z a rz ą d u  f* h ry k i  E t e r y c z n y ch o le jó w .

N k ła d e m  k s i ę g a rn i  i w y d a w n ic tw a  d z ie ł  
k a to l ick ich  i n a u k o w y c h  w K r a k o w ie ,  w y ­
s z e d ł  i j e s t  d o  n a b y c i a  wo w s t y s t k i c b  k s i ę ­
g a rn ia c h

K a l e n d a r z
dla rodzin katolickich

im rok 1865.
S p is  j>nzei'Jmiotów z a w a r ty c h :  Część I .  

K a la n d a r z  r z y n t k i ,  r e s k i  i ż y d o w s k i .  — Nu. 
b o ż e ń s tw a  w k o ś c io ła c h  k r a k o w s k ic h .  — Od. 
m i a r y  k e i ę iy c a  i p r z e p o w i e d n i e  zm ian  w a t ­
m o sfe rze .  — T a b l ic a  w c h o d u  i z a ć h o d u  
s ło ń c a ,  o r a z  d łu g o ś  i d n ia .  — Z aćm ien ia .
T  -bela  s t a p lo w a .  — C z ęść  I I .  B o ż y s z c z e  n a ­
sz e j  e p o k i .  — D a U z y  c ą g  d r a m a t u  s p r a w  
o b e c n y c h  (część  t r z e c ia  i o s t a tn i a )  p rz e z  W .  
W ie lo g ło w a k ia g o .  — J a r m a r k i  u p r z y w i l e jo ­
w a n e  w  G»licłi . 991 3 —3

Cena egzem plarzu 50 centów.
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J a k ó b  S f r o h ,
były Reprezentant i Prokurant kantora wekslarskiego 0 . M. Braun, 
otworzy! we Lwowie w domu pod 1. 311 m., naprzeciw  W atów  
N iższych, na dole obok kam ieuicy p. Gromadzińsktej. przy 

ulicy W yższej K arola Ludwika
1071 2—3

K a n t o r  W e k s l a r s k r .

u
»
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Poleca się przeto do wszelkich pieniężnych i wekslarskich interefów, 
oraz kupuje, sprzedaje i mienia obligacje, papiery loteryjne, promesy, 
akcje i monety wszelkiego rodzaju za bardzo m ierną prowizję — 

sprzedaje prom esy na lo sy  z roku 1864 ze stem plem  : 
cały los po 1 złr. 70 centów, załatwia zamianę lwowsko- 
czerniowieckioh Akcji za prowizję 8 cent.od sztuki, i swypła- 

ca procent od tychże srebrem podług codziennego kursu. >• 
S  W szelkie zam ów ienia z prowincji będą tego sam ego dnia ry- jK 

chlo i z najw iększą akuratnością uskutecznione.
3* U
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F. Hoinkes
w e  L w o w i e ,  w r y n k u  p o d  1. 173 

p o l e c a  sw ó j  S k ł a d

Płótna, towarów płóciennych
i p r a w d z iw e j  ch ińsk ie j

Herbaty.
Z h u a . l e p t z y  i p r a w d z i w y  to w a r ,  i c e n y  

u m ia r k o w a n e  r ę c z y  się .
S z c z e g ó ło w y  L c e n n ik ó w ,  d o k ł a d n i e  ze-  

t t a w io n y c h .  o ra z  i p r ó b e k  d o s t a r c z a  na  ż ą d a ­
nie  b e z p ła tn ie .

Z am ie jsco w e  z a m ó w ie n ia  u sk u te c z n ia  z 
n a jw ię k s z ą  a k n r a tn o ś  ią: Szanow ni  z a m a w i a ­
j ą c y  m o g ą  b> ć z a te m  i i rz tk o n n u i ,  ze  o t r z y ­
m a ją  t o w a r  p r a w d z iw y  i cenie z u p e łn ie  od- 
p o w ie d n y .  912  ( 3 —6)

Realność
we L w o w ie ,  t a k  zw a n a  K I S I E L K A ,  b lisk  > 
m ias ta ,  w p ię k n e m  położeniu ,  g d z i e o d  hil u 
la t  Z a k ł a d  b y d r o p a ty c z n p j  k u ra c j i  i s tn ie je ,  
m a ją c a  19 m o rg ó w  o b sz a ru ,  s t a w ,  o b sz e rn y  
b u d y n e k  m ie s z k a ln y ,  ł a z ie n k i  c ie p łe  i z imne, 
w o d ę  ź r ó d la n ą  w o k o l ic y  n a j l e p s z ą  i w t a ­
k ie j  o b f r u ś e i ,  że  w y t r y s k a j ą c  18 s^óp n ad  
p o z io m ,  w y d a je  n i e p r z e r w a n y  p ro m ie ń  o b ję ­
tośc i  4 —5 oali, s ło w e m ,  n a jk o rz y s tn ie j s z e  m ie j­
s c e  do  z a ło ż e n ia  w ie lk ie j  f a b ry k i ,  j e s t  z w o l ­
nej  ręk i  d o  sp r z e d a n ia .  B l iż sza  w iadom i ść 
u w łaśc ic ie la  p o d  1. 183* , lub  na  f r a n k o w a ­
ne l i s ty  .w  E k s p e d y c j i  „ G a z e ty  N a r o d o w e j . ”

997 3 - 4

Pod firma

ARMATYS et M6ERL
u / e  j l w o w i e :

przy Ulicy Halickiej, gdzie dawniej był sklep
P A N A  ST IL L E R A ,

Wielki Skład

Q  GEIEWSKICH ZEGARKÓW
K I E S Z O N K O W Y C H .

Srebrne C ylindry ze złotemi brzegami, do odskakiwania koperty 
o 4  i 8 kamieniach . . . o d  złr. 12 ct 50

dto w lepszym gatunku
dto z dwoma kopertami

K otw iczne (Ankry) srebrne z brzegami złotemi o 
15 kamieniach, do odskakiwania koperta 
lepsze o 15 kamieniach 
z dwoma kopertami
lepsze . . . .
R cn ionto irs S a v o n e t, bez kluczyka do na 

kręcania, w dobrym gatunku .
Złote C ylindry o 4 i 8 kamieniach w dobrym gatunku 

dto damskie o 4 i 8 kamieniach . 
dto lepsze z złotą kapslą
dto kryte z emalią i bez emalii

K otw iczne (Ankry) złote męzkie, ze złotemi kapslami 
dto kryte . . . .  
dto z mocnemi kopertami . od złr. 70 do 250
dto R em ontoir  bez kluczyka od 140
g y  Za wszystkie wyżej wymienione zegarki daje się rzetelna 

gwarancja roczna. 951 5—12
gtaą Nieregulowane zegarki są znacznie tańsze, i wszelkie zamiej­

scowe zamówienia załatwiają się jak najspieszniej.
Oraz z n a j d u j e  się Skład zegarków z fabryki P atek  et Comp. 

w Genewie, i do tejże fabryki przyjmuje się wszelkie zamówienia.
Jest także wielki dobór Z egarów  p aryzk ich  pod dzwo­

nami, W ahad łow ych , S to łow ych , K om in kow ych  i Budzi- 
ków . Znajduje się także piękny dobór łańcuszków złotych.

dto
dto
dto
dto

od złr. 14 
15

21 
18 
26
28

40 
36 
28 
31
44 
46 
56

Pożyczki na dobra tabularne
w G a l i c j i ,

bądź na częściow e, bądź na jed n orazow e sp ła ty ,jza ła tw ia  
pan J a n  N a w a r  s k i  w  B iórze aseknracyjnem  „A zienda  
______________ A ssicnratrice* w e  L w ow ie . 1014 (2- 3)

Tytko do LI grudnia b. v.
1079 trwać będzie ^  ( ł — 1)

W T P s m z
wyrobów rękawiczniczych i

galanterii.
z i ł - • . • ®  4 1 1 "-YSJ mzej cen labrycznych^  

u W alerjana D w orskiego
przy Nowej Ulicy pod 1. 14. m . ,  w domu p. P i ą t k o w s k i e g o .

Zamówienia uskutecznia rychło.

CHFFS-B’(EUVRE de TOILETTE!
( l a j s ł y n n i e j s z e  ś r o d k i  t o a l e t o w e ! )

W z ię te  w o p ie k ę  n a  a s o w i i  cesrirnkich, k ióh-w  ik ich  i k s ią ż ę c y c h ,  z a s zczy co n e  
p rz y w i le ja m i ,  p - tenf; :m i  i m e d a l a m i '

D ra B er in g n iera
S P I R Y T U S  K O R O N N Y

^ ( Q u i n l e s s e n z  d ’ E a u  d e  C o l o g n e j ^ ^
O ryg in .  fl t z k a
 25 nr.

- > i" . im i . | . . j y  N a jd o s k  ... i lszego g a tu n k u  nioty Iko j a k o  n i e o a z a c « > >n%Lpa- 
_  ch n iu lo  1 woda do  m ycia ,  a l e  t a k ż e  j a k o  z n a k o m .ty  ś r o d e k  l e k a r s k i  o ż y w ia ją c y  
■ 1 w z m a c rd - ją c y  s i ły  ż y w o tn e .

» r a  J H e d .  B O H C 1 I A R D T 4

MYDŁO ZIOŁOWE. w  Dr .... 
fBORCHJRUTSfi

d u p ię k s z e n ia  i p o p r a w ie n ia  p łc i ,  w y p r ó b o w a n y  środeu.  na w s ze lk ie  ^ K ^ T E R y y  
n ie c z y s to ś c i  sk ó rk o ,  u ż y w a n e  z w ie lk ą  k o r z y ś c i ą  w k ą p ie la c h  w sze la -  s e i p e . ^ f  
k ;e g o  r o d z a ju  “  w o p ie c z ę to w a n y c h  o ry g in .  p a c z k a c h ,  p o  42 k r .  “

D ra BeriRK niera
R oślio iiY  środek do farbowania Wiosó^.

f ( K o m p l e t n y  w ć tu i  z .s zczo tkam i i m isec zk am i ,  5 zlr . w. a.) 
Uzii.iny j a k o  zupełnie Oiipoiriud. }<uy c j i o w i  i ca łk ie m  nieszkodliwy , 

a b y  n fa rb o w a ć  t rw .d e  t e k  z a r o s t  g i o w y  i b ro d y  j a k o  te ż  i b rw i  w 
w sze lk i ,  h m o ż l iw y c h  odc ien iach

Prof. Dra Lindes 
ę l j o ś f f t m a  p o r n a D f l  [ B o s f i o r a a ,

n a d a je  p o ł y s k  i e la s ty c z n o ść  w ło so m ,  j e s t  w y p r ó b o w a n y m  ś r o d k ie m  do  u t r z y m a ­
nia ro z d z ia łu .  “ W  o r y g in a ln y c h  s z t u k a c h  p o  50 cn t .  ”

D ra  B e r in g n ie r a
OLEJEK 90 WŁOSÓW Z KORZENI ROŚLIN

i l W W C ł  w f lu k -n a c h  n a  d łu ż s z y  u ż y te k  w y s ta r c z a j ą c y ,  p o  1 z l r .  w .  ą  ,
s k ł a d a j ą c )  s ię  z n a jo d p o w ie d n ie j s z y  h i r g r c a j e n c y j  r o ś l in n y c h  na u- 
t r z y m a n ie ,  w z m o c n ie n ie  i upiekHzenie z a ro s ru  g ł o w y  i b ro d y ,  j a k o  te ż  

w ce lu  u s t r z e ż e n ia  s ię  od  t a k  p r z y k r y c h  l i s z s jó w  i ł u s z c z e n ia  się sk ó ry .

Dra Suin de Boutemard
P a s t a  d o  z ę b ó w

w U l  i U i  p a c z k a c h  po 70 i 35 c e n t ó w .  'S / . w ,  »
N a j ta ń s z y  i n a jw y g o d n ie j s z y  i n a jp e w n ie js z y  ś r o d e k  d o  u t r z y m a n i a  i 
c z y s zczen ia  zęb ó w  i (lzią»eł.  — p r z y c z y n ia  s ię  r ó w n o c z e ś n ie  do  n a d a n ia  d o b r o  

c z y n  ej cz e r s tw o śc i  c a łe j  w k lęs ło śc i  u s t .

BALSAMICZNE MYDŁO OLIWNE,
j a k u  ś r o d e k  d o  c o d z ie n n e g  > in n y w .u  i s  ł.-.godnie d z ' s ł e j ą ę y ,  m o ż e  b y ć  p o le c a n y m  

jak  najus i ln ie j  n a w e t  d a m o m  i d z iec io m  pici n a jd e l ik a tn ie jsz e j .
—  P a c z k a  o r y g in a ln a  36 cnt.  —

D ra  Jjarttmfla 
O L E J E K  Z K O B Y  CHINY,

'KAim IOsS  7- w y w a r u  na j lepsze j  k o r y  C h in y  i o k  k ó w  w o n ie ją c y c h  
I «-?—* | i n  z a k o n s e r w o w a n ie  i u p ię k sz e n ie  w ło s ó w ,  (p o  85 cnt .)

k S & i  D n  Hartunga
POMADA ZIOŁOWA,

z  p o b u d z a j ą c y c h ,  p o ż y w n y c h  u ików  i i n g r e d j e m j i  ro ś l in ­
n y c h  na  w z n o w ie n ie  i w z m o cn ien ie  p o ro s tu  w ło só w , (po  85 cn t . )

W s z y s t k i e  w y ż  p r z y to c z o n e  p r z e d m io ty ,  u tw i e r d z o n e  sw e m i  c h w a ­
lebnym i w łasn o śc iam i ,  s p r z e d a ją  pod zaręczeniem  tożsam ości w y łą c z n ie  t y l k o  
n a s t ę p u ją c e  f i r m y :

We Lwowie: upiera Zyttni. Ritkera dawniej T oinauka, J. 
F. Kleina W dow a i Gebhardt. Bonifacy Stiller, Fr- d. Schu- 
but, apteka A. Berlinera dawniej Laneri, i P iotra IM:kolascłia,

jako toż:
W  Białej pp. J .  B e rg e r  i L .  S ch w a n z e r ,  w Bochni p. N iedz ie lsk i ,  w Brodach 

n E.va K irn fc ld  w Brzcżan i ‘u o B. Fadenbeohr, w Buczaczu K o d re b s k i  e t  
K erc e l ,  w C zernlow cach p p  Ig. S c h n i rc h  i J .  R óżuiiaki ,  w Czortkowfe p. M. 
F r f ln k e l ,  w Drohobyc/.Y P- J. R  se n b e im  w  Gorlicach p. W .  R o i ro w sk i  ap t . ,  w  
Gródka p. T o m u s r e w s k i  a p t . w  Grybowie p. A. M u s .zy r iek i ,  w  lu roetaw ia  p .  
Ri-hm a p t . ,  w Kaliszu p. S. H i l d - h r a n d r  a p t . .  w  Kołomyi P- >S H m an n ,  w 
K ętach p. G. Sti-eya w  Kopeczydcach n. X. W i e r z c h o w s k i  a p t . v Krakowie 
p  J .  B i r f ,  w  Lisku p. R. Baraih ik i  « . i f . , 'w  M anasterzyskach p. J .  L ip s c h u tz ,  
w Itliknllńcuch « p f. S t  M ię d l i -k i .  w Myślenicach p. F .  S t in isz ,  w  Nowym-Są- 
czu p  Ig. G a ra n ,  w  Nowym-Targu p. K . 'L a u r .  w  Przem yśla p. E .  Al.ichv.ski,  w 
P rzew orska p. F .  Ś w i ta lsk i  r-.pt. w Radow cacb p. K T e ie h m a n n .  w  Rzeszo­
w ie p- Ig .  S c h s i t e r  i 8 p ó lk a ,  w  Sadagórze p . A St.  B urs? ,  w Sanoka p. J .  Z^re-  
w icz ,  w  Sam borze p. J .  R ę s e u h a im ,  w  Sędziszow ie p. J .  K o w n a c k i ,  w Skalacie 
p. W .  D ie tz ,  w  Sokala p A .  W .  Gr-. t , w Stanisław ow ie p. ,F .  S te c h e r  a p t  , 
daw n ie j  T o m a n e k ,  w Tarnow ie ij J .  Jn h n ,  w Tarnopola p. M. Ś l i icka .  w Tarce 
p  A . CzyruiniWki, w  W adow icach p. F .  f u l ’ n, w  Zaleszczykach o J  K  >. 
d r ę b s k i ,  w  Złoczowie p. A. G u t tw a ld ,  w  Żółkw i p. R. B a rb u g ,  w  Żarnw nie 
W . P o s t ę p s k i .  191)7 13— 16

UWIADOMIENIE.
P ożyczk i hipoteczne dla w ła śc ic ie li dóbr nieruchom ych, na d łuższy lub krót­

szy  czas, których sp ła ta  tak  naraz, jakoteż w  ratach, albo w  rocznych sp łatach  
(annuitetach) um ów iona być m oże, pośredniczy i daje na odnośne zapytania d ok ła ­
dne objaśnienia

l E m J J c M k

J .  B s  G o l d m a n a .
Bióro we Lwowie, ulica Karola Ludwika 1. 132% 2.

W oda pleraiswii odunw Injącn krew 
P«n« Lcchcile.

L-c7.y najnit  )w*7.pieo7tii«*.'9ze słabości plere 
żołąaka i seren. ufrefę krwi a kobiet 

wszelkie krwlotokl
L u S o ie  D u lo rifu iżeI . “

' T k n u y  * j e d w a b iu  Panu  LakhsUe ś r n d s k  nie- 
i z:iw<'dnv pr eiw reumatyzm om. podagrze, 
i new rulglom l boleściom w nrtyl>ular|srh.

V'e Lwiwie w Sre tuj m O-ji-m
635. B. Zyg. R U C K E R A .  ( 7 - 1 2 )  

p i ą t r o  Cnau  2 zi'-.. Z I. k. ,v ifern 2  z l r .  20 c n t .

Wydawcy: J a u  D o b r z a ń s k i  i W i t a l i s  W S r a o c h o w s k i .  Redaktorowie odpowiedzialni: J a n  D o b r z a ń s k i  i T a d e u s z  N o w a k o w s k i .  Druk Kornela Pillera



PODATEK
Dokumenla o konwencji francuzke- 

włoskiej.
Uwaga Monitora przy ogłoszeniu depesz po­

niższych jest następu.ąca :
„Dokumei.ta złożone na stół parlamen'a * ło- 

skiego stały się tak w dziennikarstwie franca- 
8k:em ja k  i zagranieznem przedmiotem rozbio­
rów, które wychodzą na sfałszowanie myśli kon­
wencji z dnia 15. września. Rząd cesarski (fran­
cuski) i króla włoskiego nową wymianą ko­
munikacji mn8’ały się zapewnić o j e d ’akości swe­
go sposobu zapatrywania się. P isną ,  które ni- 
niejszem podajemy publiczności, przekonują o 
znpełnej lojalności objaśjieu, obustronnie wyłu- 
szczonych, jakoteż o zgodzie ztąd wynikłej."

Monitor p .daje nasamprzód notę Nigry z 
daia 15. września, a potem dwie notv pana Drou- 
in de Lhnys do br. Malaret, posła francuskiego 
przy dworze włoskim.

Równocześnie z ogłoszeniem poniższych do­
kumentów p-zez Monitora, ministerjam włoskie 
złożyło na stół parlamentu drugą notę Nigry z 
dnia 30. z. m.

„GAZETY NARODOWEJ.

K a w a le r  N ig ra  do k a w .  V is c o n t i -V e n o s ta  
m in i s t r a  s p r a w  z a g ra n ic z n y c h .

Paryż 15 września.
Panie min strze! Mam zaszczyt przesłać W. 

Eks. oryginał konwencji odnoszącej się do za 
kończenia <>ku; acji terytorjum papieskiego przez 
wojska franenzkie, podpisanej dziś o godz. 3. 
w iniaisterjnm oesarskiem spraw zagranicznych, 
przez p. Dronyn de Lhuys, przez margrabiego 
Pepoli i przezemnie.

Streszczę pokrótce układy, które akt ten 
poprzedziły. Niedługo przed śmiercią br. Cavou- 
ra była mowa o projekcie traktatu pomiędzy 
Włochami a Francją, którego treść była, że 
Francja odwoła swoje wojska z Rzymu, że Wło­
chy zobowiążą się nie zaczepić obecnego 
terytorjum papieskiego i siłą nawet przeszka­
dzać wszelkiemn zewnętrznemn napadowi prze­
ciw temu terytorjnm; że rząd włoski zrzeknie 
się wszelkiej reklamacji przeciw organizowanin 
armii papiezkiej z oznaczoną liczbą żołnierzy; 
armia ta może być złożoną nawet z ochotników 
katolickich i obcych; ze Włochy oświadczą się 
gotowemi wejść w układy względem wzięeia 
iia siebie stosunkowej części dłogu dawnych 
państw kościelnych.

Śmierć hr Cavoura przerwała te pierwsze 
układy. Ministerja które nistąpiły po tym zna­
komitym mążu stano, były wszystkie dążeniami 
do dalszego prowadzenia nkładów w tym samym 
ouchu, lecz rząd cesarski nie sądził, aby  stóso- 
wna nadeszła chwila.

T a  faza nkładów dosyć jest znaną z ogło­
szenia dokumentów urzędowych, odnoszących się 
do nich i z rozpraw do których dały poohóp w 
parlamencie włoskim i w zgromadzenia francu­
skim; nie potrzebuję jej zatem wznawiać tutaj.

W dniu 9 lipca 1863 r. W Eks. przesłałeś mi 
z powodn świeżych rozpraw w parlamencie de­
peszę, w której żądałeś, aby układy toczyły się 
dalej od punktu, na którym je  Lr. Cavour pozo­
stawił, aby się opierały na zasadzie nidinterwen- 
cji. W- Eks. oświadczyłeś, że rząd królewski 
golów jest wziąć na siebie zobowiązanie, aby 
żadna siła regularna lob nieregularna nie naszła 
terytorjum papiezkiego.

Depesza ta stanowi punkt wyjścia ostatniej 
fazy nkładów, które doszły do skutku. Udzieli­
łem jej w dnin 16. tego samego miesiąca panu 
Dronin de Lhnys.

Położenie polityczne polepszyło się, lecz nie 
b jło  ono jeszcze według zdania rządu francu­
skiego takism, aby czyniło możebnem dalsze pro­
wadzenie układów. Trzeba było więc jeszcze 
czekać i przygotować zwolna grant do pomy­
ślniejszego rezultatn.

Dopiero w czerwcu r b.p. Dronin de Lhuys 
odpowiedział urzędownie na wielokrotne wsta­
wienie się moje, które mi czjnić polecono. P rze ­
słał on do br. Malaret depeszę, która W. Eks. 
odczytaną została.

W depeszy z dnia 17. tego samego miesią­
ca. W. Eks. zawiadamiając mnie o osnowie ko ­
munikacji uczynionej mn przez br. Malaret, do­
strzegałeś przychylnych usposobień rządu fran­
cuskiego i przesłałeś mi projekt artyknln, odpo­
wiedniego w treści dawnemu projektowi hr. Ca- 
voura.

W. Eks zawiadomiłeś mnie zarazem, że ko­
rzystając z obecności magr. Pepoli w Paryżn, pro­
siłeś go, aby usiłowanie swe połączył z mojemi 
i ustnie uzupełnił propozycje, jakie rząd króle­
wski pragnie przedłożyć rządowi francuskiemu.

Margr. Pepoli i j a przedłożyliśmy rządowi 
francuskiemu projekt konwencji i wyłuszczyliśmy 
kilkakrotnie w pełnym rozwoju argumenta, któ- 
remi rząd królewski popiera swoje propozycje. 
Minister cesarski spraw zewnętrznych odpowie 
wiedział zapewniając; że rząd francuski pragnął 
zawsze wycofać swoje wojska ze Rzymt^ lecz że 
aie może tego w istocie n czynić, aż wtedy, gdy 
rząd królewski da rękojmie, mogące zupełnie 
ubezpieczyć stolicę św przeciw wszelkim zama* 
chom najścia. Trzeba było według zdania rządu 
francuzkiego, aby nczynioDą przez rząd włoski 
proppzycję niezaczepienia i niedanis zaczepiać 
terytorjnm papiezkiego uzupfłuiły jakie fakty­
czne rękojmie, zdolne wzbndzić w opinii kato­
lickiej zaufanie, że zaproponowana konwencja 
będzie skuteczną. W rozbiorze rękojmi tego ro 
dzaju, negocjatorowie włoscy otrzymali instrukcją 
formalną odrzucenia wszelkiego warunku, który­
by był przeciwnym prawom narodu. Nie mogło 
więc być mowy ani o zrzeczeniu się dążeń na­

rodowych, ani o zajęciu części terytorjum T o m ­
skiego przez wojska francuskie, jako zakłada 
wykonania przyrzyczeń naszych. Co się nas ty­
cze, kwestja rzymska jest kwestją moralną, któ­
rą zamierzamy rozwiązać siłami rooralneroi.

Przyjmujemy przeto szczere i lojalne z bo- 
wiązanie nienżywauia środków gwałtownych, 
któreby nie rozwiązały kwestji tego rodzaju. Lecz 
nie możemy zr-ec się liczenia na siłę cywiliza­
cji i postępu, aby dójść do pojednania Włoch i 
papieztwa, pojednania, które interwencja francu­
ska utrudnia i oddala.

Rząd frauenzki oceniając ważuość tyeb u- 
wag, oświadczył jednak ponownie, te  niepodo­
bna przyjąć projektu, jeżeli mu towarzyszyć nie 
będą jakie faktyczne rękojmie. Wtedy to margr. 
Pepoli, badając wewnętrzne położenie Włoch w 
stosunku do k w e tj i  rzymskiej, rzekł cesarzowi, 
iż mu wiadomo, że niezależnie od kwestji, o któ­
rej jest obecnie mowa, i z powodów politycznych, 
strategicznych i administracyjnych, rząd zajmuje 
się kwestją stósowności przeniesienia siedziby 
rządu z Tarynu do innego miasta królestwa.

Dopóki kwestja rzymska pozostawała w pe- 
rjodzie niepewności bez dążenia do załatwienia, 
sama ta niepewność opóźniałaby zbadanie i zgłę­
bienie stósowności takiego środka Lecz gdyby 
konwencja podpisaną była, wie ou, że ministerjam 
uwzględniając wewnętrzne położenie polityczne 
stworzone traktatem , ma zamiar zaproponować 
to postanowienie królowi; potrzeba bowiem sku­
teczniejszej akcyi we wszystkich częściach króle­
stwa i samo położenie nasze wobee Rzymu wraz 
z pobndkami strategicznemi popierają ie

Zdawało się cesarzowi, że powziąwszy raz 
tę decyzje, można dokonać zamierzonego przed 
miotu, i JCMość mówiąc o projekcie przeniesienia 
stolicy, rzekł, że jeżeli taką jest myśl rządu kró­
lewskiego, jeżeli taką jest chęć narodu włoskie­
go, wiele trndn ści, które nas rozdzielają w tej 
ważnej kwestji od Rzymu, byłoby załatwionych.

Czyniłem uwagę, że przeniesienie siedziby 
rządu przedstawia znaczne niedogodności, iż nie 
jest bez niebezpieczeństwa przenosić niespodzia­
nie pnnkt ciężkości rządu, wyrywać go ze środ­
ka żywiołu głównie rządowego, silneeo i pewne­
go; że same trudności materjalne wykonania te­
go projektu byłyby liczne i wielkie; że w k a ­
żdym razie środek ten wymagałby znacznego 
czasu, aby umniejszyć i mniej uczynić dotkliwem 
narażenie interesów miejscowych

Dodałem, że zresztą możemy tylko wziąść 
ad referendum  projekt ngody, gdyby położono 
za jej warunek przeniesienie siedziby rządu. N a­
legaliśmy prócz tego, aby poza obrębem tego 
faktu, który wyłączniej winien być uważany za 
przedmiot porządku wewnętrznego, rząd przyjął 
projekt wprost i bezpośrednio

Lecz rząd cesarski trzymał się odpowiedzi 
danej już margr. Pepoli i oświadczył, że w ra ­
zie gdyby rząd_ królewski zdecydował się prze­
nieść stol cę, nie byłoby przeszkody, aby kon- 
wencia została bezzwłocznie podpisaną.

Margr. Pepoli pojechał do Tnrynu i przed­
łożył rzecz rządowi królewskiemu.

Ażeby rząd królewski mógł powziąść decy­
zję, potrzeba było oznajmić termin, w którym ma 
ustać okupacja franenzka Rząd cesarski oświad 
czył, że termin ten nie może być krótszym od 
dwóch lat. Usiłowania negocjatorów włoskiob 
skrócenia tej zwłoki pozostały bez skutku.

Rząd królewski po dojrzałem zbadaniu, n a ­
radziwszy się przyjąć konwencję z warunkiem 
przeniesienia stolicy, polecił margr. Pepoli i mnie 
zawrzeć ten akt i dał nam pełnomocnictwo w tej 
mierze.

Margrabia Pepoli przybył do Paryża l3go 
b. m , 14go redskeja artykułów została postano­
wioną, a d. 15go konwencja została podpisaną.

Artykuł 1 został utrzymany tak, jsk  się
znajdował w pierwszym projekcie br. Cayoura.

Artykuł 2. zawiera zobowiązanie Francji
wycofania wojsk swoich z państw papiezkieb 
stopniowo i w miarę jak  armia papiezka została 
uorganizowauą, lecz termin ostateczny ewakuacji 
oznaczony jest do lat 2.

Artykuł 3. jest taki, jaki był w projekc e 
hr. Cayoara, wyjąwszy że zamiast oznaczyć ilość
sił, mających tworzyć armię papiezką, postano-
wionem jest, iż siły niepowinny stawać się na­
rzędziem zamaohn Da naród włoski. Dodam prócz 
tego wyrazy „spokojność na granicach", aby o 
znaczyć zobowiązanie rządu papieskiego prze­
szkadzania, aby granica jego nie stała się ochro­
ną dla rozbojn.

Artykuł 4. jest również podobny go pro­
jektu hr. Cayonra.

Co się tyczy przeniesienia stolicy, ponieważ 
warunek ten nie powinien, według zdania rządo 
królewskiego, stanowić części integralnej k m 
wencji, zgodzono s :ę sformułować go w proto­
kóle osobnym, którego W. Eks. zuajdujesz to 
również załączony oryginał. Używając tej fo r m y , 
chciano okazać, iż środek ten jest dla nas faktem 
głównie wewnętrznym, mogącym mieć styczność 
z konwencją tylko 0 tyle, iż nową tworzy sytu­
ację, w któ ej Francia widzi rękojmie dozwala- 
jącą  jej odwołać swe woiska i zakład, iż Wło­
chy zrzekają się użycia siły dla zajęcia Rzymu

Rozumiało się w konferencjach z pełnomo­
cnikiem francuzkim, że konwencja nie powinna 
i nie może oznaczać ani mniej ani więcej, prócz 
tego co mówi, to jest że przez konwencję Wło­
chy biorą ca siebie zrzeczenie się wszelkiego 
środka siły.

O świadczyliśm y również, że konwencja ta 
Je st następstwem zasady nieinterwencji, tak iż 
P - y - ł a  polityka Włoch w zględem  Rzymn zale-

będzie nadal na zachowania i strzeżenia za­
ch o w aj^  zagady nieinterwencji i na użyciu wszel­
kich środków porządku moralnego, aby dojść do 
pojednania pomiędzy Włochami a Papiestwem na

podstaw e ogłoszonei przez hr. Cayonra „hoscióf 
mol nu u: wotnem państwie."

Tak zakończyły się owe długie i trudne u- 
kłsdy, które nigdy nie przestawały zajmować 
mężów, którzy po sobie następowali w radzie 
królewskiej od utworzenia królestwa aż do dnia 
dzisiejszego.

Jeżeli zważymy obecne okoliczności polity­
czne, stan opinii publicznej we Francji i w Eu­
ropie katolickiej, j e ż l i  przypomnimy sobie ży­
wi,ść namiętności podnieconych w świacie kwe- 
sfją rzymską i trudności, jakie wyrodziła ona 
we Włoszech, bądźto w polityce wewnętrznej, bądź 
w stosunkach międzynarodowych mianowicie z 
Francją, jaz nem jest, że rząd kfólewski byłby 
ściągnął na siebie największą odpowiedzialność 
wobec rarodu i w obec h;stor,i, gdyby odrzu­
cił był ugodę, której ostateeznem celem jest n- 
stsnie obcego zajęcia, a która wymaga tylko po 
nas zrzeczenia się środków gwałtownych, już wy­
kluczonych przez parlament.

Przyjmij i t. d.
(podp). Aigra.

tostom

Depesza pana Dronin de Lhuys do barona 
Malaret w  Turynie.

Paryż a. 30. października.
Panie baronie! Wczoraj prosiłem pana Ni- 

grę na rozmowę do siebie, aby z nim pomówić
0 jego depeszy z dnia 15. września. Rozpoczą­
łem od przeczytania mu depeszy mojej, wystoso­
wanej do pana, *) którą musiałeś pan zapewne ko­
munikować zarówno jenerałowi La Marmora, j a ­
koteż panu Minghetti, i która jest prostem, zwię 
złero skreśleniem rozmowy, miauej kilkoma dnia­
mi przedtem z panem Nigrą.

W obecnym stanie rzeczy gabinet turyński 
ma głos ssm jeden. Gdy przedłożył parlamen­
towi swoje dokumenta dyplomatyczne, zachowa­
liśmy milczenie, którego powody ocenić zape­
wne p< trafił. Nie chcieliśmy go nabawiać kłopo­
tów ogł szenia sprzecznej rozprawy nad znacze­
niem konwencji, ani odejmować mu zasługę oś­
wiadczeń lojalnych, w których życzył sob'e wziąść 
początek. Lecz wstrzemięźliwość i dyskrecja, j a ­
kiej trzymaliśmy się wobec pnbliczności, naka­
zywała nam koniecznie wejść w korespondencję 
z rządem włoskim aby nie zamilczając nic, zni­
weczyć wszelkie dwuznaczności, zapobiedz nie­
porozumieniom, i aktom z dnia 15. września n a ­
dać takie znaczeme, na które obie strony zgo- 
dzićby się mogły.

Tymczasem wszakże musiałem wyznać panu 
Nigrze, iż jakkolwiek nie wątpię o zupełnej 
szczerości jego zamiarów, ani o prawdziwości 
przytoczonych faktów, nie mogę przemilczeć, że 
dokument ten (depesza Nigry z dnia 15. wrze­
śnia) wedle mego zdania, nie całkiem oddaje fi­
zjonomię układów i myśl, jak ą  przykładamy do 
zobowiązań, będących rezultatem tych układów,
1 jak ą  sam rząd włoski przykładać musi do tych 
zobowiązań. Aby być o tem przekonanym, skon­
statować potrzeba tylko wrażenie, jakie rzeczo­
ny dokument wywarł na opinii publicznej z tej 
i z tamtej strony Alp. Dzienniki wszelkich od­
cięci porobiły z niego wnioski, które się sprze­
ciwiają zarówno naszym, jak  i zamiarom mini­
strów króla Wiktora Emanuela. Namiętności ro­
zmaitych stronnictw tłumaczyły sobie tę depeszę 
w jednakowej myśli, czyniąc je przedmiotem gra­
tulacji i zarzutów, o których odparcia oba rzą­
dy zarówno mus:ały myśleć. Skądże jednak po 
chodzi ten zamęt, jeżeli nie z dwuznaczności kil­
ku wyrażeń, nie dość ściśle określonych, na któ­
rych niebezpieczeństwo z powodu teraźniejszego 
przedtem już tak często zwracaliśmy uwagę? W 
słowach: p r a w a  n a r o d u . . . .  d ą ż n o ś c i  
n a r o d o w e ,  chećby z największą ostrożnością 
przytoczone były w tekso:e, wyczytnje każdy, 
czego się obawia lab spodz:ewa. Wprawdzie nie 
jestto łatwem wyjaśnić sobie w jaki sposób k ró­
lestwo włoskie mogłoby się jednego daia zna- 
leść w Rzyme, skoro zdaje się z-zekać prawa, 
pójść tam. Takie bow'em przewidywania trudno 
wysnuć na drodze naturalnej z konwencji, która 
wymaga przeniesienia stolicy królestwa do Flo­
rencji i gwarantuje posiadłości papiezkie prze­
ciw wszelkiemu zbn juema atakowi. Lecz te sub 
telne problemata pomimo to w błąd wprowadzają 
umysły.

Postawienie takich problematów zawisło od 
pewnych wypadków, a lojalności zarówno jak  
i roztropność nie dozwalają szukać ich rozwią­
zania w czczych przypuszczeniach. Z tego powo­
du jestem daleki od przypisywania takiego za ­
miaru tak dworowi turyńskiemn, jak  też i pana 
Nigrze. Jedynie uprzedzić muszę podsuwania po­
dobnego zamiaru ścisłością i stanowczością oświad­
czeń. T ak  w korespondencji mojej, jak  i w ro­
zmowach moich podnosiłem wszystkie wyjaśnię 
nia, mogące posłużyć do usunięma zuchwałych 
lub obrażających wniosków. Wyjaśnienia te streścić 
można w następujących pa ktach:

1. «Do gwałtownych środków, których się zrze 
kły Włochy, liczyć należy manewry rewolncyj 
nyeh ajentów na t-ryt rjum papiezkiem, jakoteż 
wszelkie podżegania do p o w s t a ń c z y c h  rozruchów.

2. M ralne środki, które sobie Włochy za­
strzegły, zasadzają się jedynie na potędze cywi 
lizacji i posteru.

3. Jedyne dążenia, które dwór turyński u 
waża za prawowite są te , które zmierzają d 
przejednania Włoch z papieztwem.

4. Przeniesienie stolicy jest poważną rękoj 
mią dla F ran c ji ; n 'e jest ono ani środkiem tym­
czasowym, ani stacją w marszu do Rzymu. Co- 
tuąć tę rękojmię, znaczyłoby zniszczyć uk ład.

*) J e s t  t u  w z m i a n k ł  o d e p e s z y  z d n ń  28. p a ź d z ie r ­
n ik a ,  k tó r e j  d o t y d  rztjd  f rancusk i  o ? J a s 7 ,1<? n ie  u z n a ł  z i  

|  d o b r e .

5. Propozycje hrabiego Cavoura w r. 1861 
nie zawierały takiej klauzuli względem stolicy ; 
a oprócz tego ograniczały one armię papiezką 
na pewną oznaczoną liczbę i stawiły wojskom 
naszym 14dniowy termin do wymarsza. Nie mo­
żna pominąć tej znacznej różnicy, która między 
temi propozycjami a konwencją wrześniową za- 
ch dzi.

6. Wypadek rewolucji, któraby w Rzymie 
sama z siebie wybnebła, nie jest w konwencji 
przewidzianym. W razie tej ewentualoości zn 
strzegą Sobie Francja wolność działania.

7. Gabinet tnryński zatrzyma politykę h ra ­
biego Cav; ura. A sławny ten mąż oświadczył, 
że Rzym może być z Włochami, jako icb stoli­
ca, p łączony tylko za zgodą Francji."

Oto są panie baronie w.zystkie te pnnkta, 
które j a  w m ich rozmowach z panem Nigrą 
przechodziłem, a zdawało mi się, iż się co do 
nich zgadzamy. Nie żądałem aby pan Nigra 
wszystkie te uzupełniające wyjaśnienia wcielił 
był do swego sprawozdania. Również nie czyni­
łem mu wyrzutu, iż w swym dokumencie nie 
protestował przeciw użyciu środków podstępnych, 
ani też wspomniał o możebnym upadku panowa 
nia papiezkiego, wskutek rewolucji wewnętrznej, 
nie z obcej agitacji wybmhłej. Jakto  koresponden­
cja moja poświadczy, byłem zarówno z p. po­
słem włoskim zdania, iż są pewne przewidywane 
wypadki, o których godność str n nabawiających 
się, jak i uczucie przyzwoitości nie dozwala wspo­
minać w aktach dyplomatycznych. Nadmiar prze­
widywania jest w pewnych razach obrazą. Ale 
z drogiej strony powtórzyć muszę, że ogólniko- 
wemi wyrazami rozbudza się nieokreślone na­
dzieje, i każdy wtedy widzi w tych wyrazach 
przedmiotswoicb życzeń i wyobrażagosobie według 
upodobania. Czego nie powiedziano, to się przy­
puszcza, a stronnictwa skrajne wyczytają mię­
dzy wierszami depeszy tej co im namiętność pod­
suwa. Z tego powoda żyetę sobie gorąco, aby 
przy rozpoczynających się obecnie rozprawach 
włoskiego parlamentu padło światło w tę ciem­
ność. (podp.) Dronin de Lhuys.

D e p esza  p a n a  N ig ry  w  P a r y ż u  do w ło s k ie ­
go m in is t r a  s p r a w  za g ra n ic z n y c h ,  j e n e r a ł a  

L a in a rm o r y  w  T u ry n ie .
P a r y ż  d. 30. października.

Panie ministrze! Wedłng telegramu, przesła­
nego mi 28. b. ro. pr/ez Jego Excellencję, a n- 
wiadamiającego mn e o uwagach, które poseł 
francuzki w Turynie nad moją depeszą z daia 
15. września aczynd, udałem się wczoraj do 
cesarskiego ministraspraw zewnętrznych i miałem 
z nim ohszerną sprawę.

J. E. pan Dconin de Lhnys otwarcie prze- 
demną wyznał, iż co napisałem w mojej depeszy 
z dnia 15. września, jest prawdziwem. Lecz do­
dał zarazem, iż treść mojej depeszy nzopełnić 
musi z francuzkiego stanowiska w kilku punktach.

Niniejszem zdaję Wagzej ExcelIeaoji sprawę 
z uwag p. Drouin de Lbnysiz  mojej odpowiedzi.

l j  Cesarski minister spraw zagranicznych 
mniemał iż moja depesza nie dostatecznie podno­
si różnicę między projektem hr. Cavonra a kon­
wencją. Odparłem iż gdy dawniejszy projekt 
hr. Cavoora dosłownie umieściłem w mej depe­
szy różn oa między obndwoma dokumentami na 
tnralnie wypływa przy czytaniu i porównywania 
obadwóch. Oprócz teg > bardzo dokładnie ozna­
czyłem zmiany, jakim uległ tekst pierwotny, mia- 
nowic e ową zmianę co do formacji a-mii papie­
skie1, i jeszcze ważniejszą co do przemeńenia 
stolicy rządu włoskiego. Dos.yć wyraźnie wskazałem 
w mojej depescy, iż przeniesienie stidicy nważa 
rząd cesarski jako eon litio sine qna podpisanej 
konwencji

2) P. Dron;n de Lbu>s jest zdania, iż mó­
wić o usił -waniach (as, irations), zrzekłszy się 
nwaltownyeh środ<ów dojścia do Rzymn, znaczy 
to kazsć w.erzyć stronnictwu iż zachowano so­
bie drogi podziemne. Odpowiedziałem iż niema 
n' c w mojej depeszy cobj mogło dać powód do ta ­
kiego tłumaczenia. Zastrzegliśmy sobie w yra­
źnie narodowe UHił iwania, leez zarazem wykry­
liśmy ściśle ich kierunek i oel. Byłbym ubliżył 
rządowi tnojemn gdybym był choć na chwilę n- 
znawał konieczność osobnego w tym wzalędzie 
wyjaśnienia. Podziemne drogi, o których pan 
Dronin de Lhnys mówi, nie mają d c  wspólnego 
zmoralnemi siłami cywilizacji i postępn, do k tó ­
rych my się odwoła emy, dążąc do pojednania 
Włoch z pspieztwem.

3) P. Dronin de Lbnys przypomniał iż w kon­
ferencjach oświadczono tak z jednej jak  z d ro ­
giej strony, iż nie potrzeba obecnie zajmować 
Bię mo żliwością upadku Ramego przezsię istnienia 
rządu papiezkiego chociażby konwencja wykona 
na była rzetelnie tak ze strony Włoch jak  i Francji. 
Ewentualność ta sprowadzi nową sytuacją, nie­
zawisłą od konwencji i leżącą po za obliczania­
mi stron umawiających się. Obadwa rządy za- 
sfrzesrły s 'b ie  zupełaą wolność działama z jednej 
i z drugiej strony. Wspomniane to przez Jego 
Excellencję zastrzeżenie jest zuprłnie uzasadnio­
ne a ja o n ;em w swoim czasie doniosłem rzą­
dowi królewskiemu. Nie uważałem się jednak 
obowiązanym w depeszy mojej, przez,aczonej 
do ogłoszenia, w spominać o tem zastrzeżeniu. Mia­
łem do tego dwa powody: najpierw pdy pełno­
mocnicy uznali, że ewentualnością podobną bli­
żej zajmować s:ę nie powinni, ja  toż samo mu 
siałem z tem w mo.ej depeszy uczynić. Powtóre 
nie mogłem się odważać, przewidywania upadku 
rządu papieskiego jedynie z własnej winy i nie­
moc.', oddać pod publiczną rozprawę. W pra­
wdzie ewentnalność ta jest możliwą, lecz musząc 
wszystkie przyszłe możliwości mieć na oku, wo­
limy myśli nasze dłużej zatrzymać nad możliwo­
ścią Dorozumienia się papiestwa z Wiochami. — 
Muszę p rzec ież  dodać iż p. Drouin de Lhnys czy -
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nią tę uwagę, nie miał wcale zamiaru uskarza- 
n a Hię, iż me rozbie ałera tej kwestji w mojej 
depeszy z dnia 15. w r r e ś f t .  - Je;;o Ex.cellen- 
ja mnie powiedział, iż raczej chciał w pewnej 

mierze odpowiedzieć dzierin kom, czyn ącym u- 
wagi nad konwencją. P. Dmuin de Lhuys po­
dziela ze oełaie nasze zdanie iż nie stosownem jest 
obecnie rozpoczynać rozprawę nad przyszłą e- 
wentualuością, którą umawiające s :ę strony nie 
mają się zajmować.

4. W końcu życzył był by sobie p. Dronin de 
Lhuys aby mi ja  depesza była zawierała wyja- 
śuieme co mv rozumiemy pod narodowemi usi­
łowaniami. O łpowiedziałem Jego Excellencji, iż 
to wyjaguienie znajduje s :ę w wytknięciu celu 
caszfcb narodowych usiłowań, to jest porozumie- 
nii  mięci zy Wł. cbami i papiestwem na podstawie: 
W o l n y  k o ś c i o ł w w o l n e m p a ń s t w i e .  
Zastrzegłszy ten c d  narodowym nsilo-aoiora ja­

sno i w wyrazach przytoczonych dosłownie, nie 
potrzebowałem w tym względzie nic więcej do­
dawać.

Z tego wywodu mojego przekonasz się pt- 
Bie ministrze, iż w obec uwag cesarskiego mini­
stra spraw zagranicznych treść mojej depeszy 
zostaje nietkniętą. Jego Ekscellencja weźmie bez 
wątpienia pod ścisłą rozwagę uwagi panaDrouin 
de Lhuys, jakie tu przedstawiłem. Ja  sądzę, że 
one w nic em nie mogą osłabiać tego, co j a  su 
miennie w mojem sprawozdaniu spisałem, a co i 
obecnie w ał ści uważam za prawdziwe.

C ou tu napis«ł, nie jest przeznaczone do 
ogłoszenia; lecz jeźli rząd francuzki nzna za sto­
sowne ( głosić depesze, udzielone panu przez po­
słów francuzkicb, natenczas proszę Jego Eksce­
lencji, abyś i moją depeszę ogłosił.

(ptdp). Sigra.

Depesza pana Dronin dc Lhuys do barona 
illalarct w Turynie.

Paryż dnia 2. listopada.
Pauie bar.n ie! Pan poseł Włoch w yra­

ził mi w imieniu jererała  Lamarmory przed trze­
ma dniami życzenie, ażeby myśl, przypisaną przez 
poselstwo włoskie konwencji, w sprawozdaniu 
pańskiem z dnia 15. wrześniu, pogodzić z myślą 
nadaną jej w dawniejszych moich depeszach. 
Rozmowy, o których zdałem panu sprawę dnia 
15. października, o ile mi się zdaje uczyniły za- 
dosyć naprzód już temu życzeniu i usunęły nie­
porozumienia. Bądź co bądź, j a  wraz z panem 
Nigrą mniemałem, iż najlepszym środkiem do poło 
żenią końca tym różnorodnym zapatrywaniom się 
będzie to, iż w obecności cesarza uczynimy 
nowe deklaracje. Uczyniliśmy to wczoraj rano.

Konferencję rozpoczęliśmy odezytaniem spra- 
wozdauia pana Nigry z dnia 15. września, a j a

następnie zawiadomiłem o moich depeszach, któ­
re Naj. Pan uznać raczył. Pan poBeł włoski od ­
czytał pismo, wyBtósowane dnia 30. października 
do ministra spraw zagranicznych króla Wiktora 
Emanuela, gdzie ściślejszem przedstawieniem 
zobowiązań, przyjętych przez gabinet turyński, 
odpowiada na uwagi, jakie wywołała z mej 
strony depesza jego z dnia 15. września.

J a  odwołałem się do naszych dawniejszych 
oświadczeń i począłem na nowo rozbierać roz­
maite w mojej depeszy z dnia 30. października 
zestawione pnnkta, na którąto depeszę niniej- 
szem się powetuję. W każdym z tych punktów 
byliśmy zgodni i skonstatowaliśmy to w tele­
grafie/ ej depeszy, którą pan minister włoski 
> pzzwłocznie przesłał swojemu dworowi.

Przyjm Pan i t. d.
Drouin de Lhuys.

P od zięk ow an ie
król. liweraut wi nadwornemu panu 
Janow i H off, Neue Wilbelmstrasse 
Nr. 1 w Berlinie, i tegoż głównemu 
składowi dl i c. k. państwa austr. w 
Wiedniu Kiimtaerring Nr. 11 (dawniej 

Hsbsburgergasse Nr. 5.)
W ie lm o ż n y  P a n i e !

M ia łe m  s p o s o b n o ś ć  p r z e k o n a n ia  s ię  o 
szczeg ó ln e j  s k u te c z n o śc i  P a ń s k i e g o  E k s t r a k ­
tu  s ł o d o w e g o ,  t a k  z w a u e g o  P iw a  z d ro w ia ,  
n a  so b ie  sa m y m ,  sz c z e g ó ln ie  n a  n a p a d y  ka-  
t a r a ln e  i o s ła b ie n ia  po  w ie lk ic h  u t r u d z e n ia c h  
w  g ó ra c h .  P o d c z a s  m e g o  1 6 d n io w e g o  p o ­
b y t u  n a  lo d o w a ty c h  g ó r a c n  i ś n i e g o w y c h  
s to k a c h  M o n tb la n c  w  w y s o k o ś c i  1 0 —12.000 
s tó p .  o k a z a ł a  się m a ła  ilość  p a ń s k i e g o  E k s ­
t r a k t u  s ło d o w e g o  p rz y  c z ę s te m  k a t a r a ln e m  
za jęc iu  k r ta n i  n a d z w y c z a jn e j  s k u te c z n o ś c i  , 
n a d to  p rzez  u ż y c ie  t e g o  E k s t r a k t u  z o s ta łe m  
o d  c ie rp i  ń  n e r w o w y c h  uw oln iony-  
D r. P iisehner, G e o lo g ,  C z ło n e k  Tow  ■ 
1058 r z y s t w  u c z o n y c h .  1—5

W  K rakow ie u t r z y m u je  główny sltlad 
K arol R żąca p r z y  u l ic y  G ro d z k ie j .  

S k ł a d y  w e L w o w ie  u t r z y m u ją :  P io tr Ml- 
kolnsz apt„ A. Berllner apt., Z. H acker 

apt 1 K. Sehubuth.

Świadectwo.
P o d p i s a n y  c ie rp ia ł  p r z e z  s ie d m  la t  n i e ­

w y p o w ie d z ia n e  b o le  w  le w e m  udz ie ,  k tó r e  
w  k e ń c u  n a  w s z y s t k i e  części  c ia ła  się 
r o z s z e rz y ły .  G d y  w s z y s tk i e  d o t ą d  p rzeze -  
m u 'e  u ż y w a n e  ś r o d k i  n ic  n i e p o m a g a ły ,  z w r ó ­
c i łem  m o ją  u w a g ę  na  W * tę  D r .  P a t t i s o n a ,  
p r z e z  p i s m a  pu b l iczn e  t a k  z a c h w a la n ą .  Nie 
m y ś l a ł e m  n a w e t ,  a b y  te j  W a t y  s k u t k i  t a k  
p r ę d k o  s ię  o b ja w i ły ,  i li t y l k o  a b y  d o ś w ia d ­
c z y ć  je j  zalet ,  s p r i w a d z i ł e m  j e d e n  p ak iec ik ,  
i p r z y ło ż y łe m ,  p r z e d  sp a n ie m  n a  c ie rp iące  
częśc i .  N a z a ju t rz  p r z y  w s ta n iu ,  u s t ą p i ł y  c a ł ­
k ie m  bole, czuć d a ły  s ię  czuć  bo le  u p r a w e j  
nogi.  w p ra w e m  ram ien iu ,  w r ę c e  i u p a lcó w .  
W n e t  p r z y ło ż y łe m  W a t ę  na  częśc i  nn jw i t  ’ei 
d o le g a ją c e ,  a b o le  po  k i l k u g o d ź i n a c b  u s U ty .

C z ę s to  i w ie le  c ie rp ia łe m  t a k ż e  n a  k u r ­
c z e  p ie r s io w e ,  a * po  uży c iu  W a t y  i te  u s t a ­
ł y .  P o l e c a m  p rz e to  na jus i ln ie j  t ę  w y b o r n a  
W a t e  p r z e c iw  c ie rp ien io m  so m a ty c z n y m ,  w 
ja k ic h k o lw ie k  częśc iach ,  jako  d o b r o c z y n n y  
g ro d e k  d o m o w y .  Mam j ą  u s ie b ie  z a w s z e  no 
w s z e lk i  w y p .ad ek .

R i n d o r f  bei N e u s t a d t  a.  d .  S aa le  8go 
G a r  a  1862- C h r .  W eig ind,

na u c z y c ie l .

O d  n ie ja k ie g o  czasu  czu łem  n ie z n o ś n e  
b o l r  w s z y i ,  t a k  da le c e  iż le d w ie  p ły n y  p o ­
ły k a ć  m o r ł e m ,  o b w ią z a łe m  t e d y  sz y ję  na  
w ie - z ó r  W a t ą ,  a  n a z a ju t r z  u w o ln i ł e m  się  z u ­
p e łn ie  od  b ó ló w .

R a p p e r . w y l  17. m a r c a  1863,
942 ( ż —8)  H .  O e b r i n g e r .

C es .  k ró l .  s u s t r .  n p rz y w i l .  w  A m e r y c e  i A ngli i ,  p ie r w s z a  p a t e n to w a n a

W od a A n ateryn ow a do nst
Nr. 557)J .  G. Poppn, p r a k t y c z n e g o  l e k a r z a  z ę b ó w  w  W ie d n ia ,  ( d a w n ie j  „ T a c h la u b e n '1 

—— te r a z  S t a d t  B o g n e rg a s s e  Nr. 2. n a p rzec iw  K a s y  o s z c z ę d n o ś ć .  ~
C ena  f la k o n ik u  1 z ł r .  40 cn t .  O p a k o w a n ie  20 cnt .

Do n a b y c ia  w e  w s z y s tk ic h  a p t e k a r n  w  W i e d n i u ,  r ó w n ie ż  j a k  w e  w s z y s tk ic h  h a n d la c h  p a- 
821 ( 2 - 1 2 )  cbn id  u N a  p ro w in c j i  w pon iże j  w y m ie n io n y c h  sk ła d a c h .

C. k .  w y ł .  u p r z y w .  Pasta do zębów . C e n a  1 zł. 22 c . 
M a s a  d o  p lo m b o w a n ia  d z iu r a w y c h  z ę b ó w .  C e n a  2 zł. 10 e.  
R oślinny proszek do zębów. C e n a  k a r t o n i k a  63 en t .

Że się  n o j a  W o d a  d o  u s t  o d  w ie lu  la t  o k a z a ł a  j a k o  
j e d e n  z n a j s z c z e g ó ln ie j s z y c h  ś r o d k ó w  d o  z a c h o w a n ia  t a k  
zę b ó w  j a k o  też  i in n y c h  części  u s t ,  z o s ta ło  p o tw ie rd z o ­
n e  z n a c z n ą  i lo śc ią  z a ś w ia d c z e ń  ze  s t r o n y  w y ż s z y c h  i n a j ­
w y ż s z y c h  s t a n ó w ,  ró w n ie ż  ze  s t r o n y  na jszaco w n ie jsz y ch  
zn a k o m ito śc i  leKurskich .

W oda A naterynow a do nst że  ró w n ie ż  i 
n a  esca tn ie j  w ie lk ie j  w y s ta w ie  ś w ia t a  z o s ta ła  w y s z c z e ­
g ó ln io n ą ,  w  A n g li i  k ró l .  p a t e n t e m  p r z e d  f a ł sz o w a n ie m  za ­
s t r z e ż o n ą ,  n iemniej ,  że  s ię  i w  A m e r y c e  t a k ą  s a m ą  o p ie ­

k ą  i r ó w n ą  w c ię tO o J ą  p o sz czyc ić  m o że , '  d o w ie d z io n e  z o s ta ło  k o re s p o n d e n c ja m i  p i e r ­
w s z y c h  d z ie n n ik ó w  m o n a r c h i i ;  m o g ę  p r z e to  śm ia ło  w s t r z y m a ć  się od  w s z e lk ie g o  d a l s z e g o  
za o b w a la n ia .

Pow yższe artykuły otrzym ają 
we Lwowie a p t e k a  d a w n ie j  Mill inga,  t e raz  d r .  chemii  T y tu s a  Z a rz y c k ie g o ,  p .  M iko la scha  
ap t . ,  p .  A. B e r l in e r a  a p t ,  p .  E b e n b e rg e r*  apr.,  p. G e b b a r d t a  i K le in a  w d o w y ,  p. B o n ifaceg o  
S t i l le ra ,  p. Z y g m u n t a  R u c k e r a ;  w Krakow ie p. G ó re c k i  p .  J .  J a b u ,  p, L .  F e in tu c b ,  p.

E .  S to c k u ia r  a p t .  i J .  B a r t l .  821 3— 12

NOWO OTWORZONY
Handel towarów żelaznych 

i norymberskich
pod firm ą:

CHRZANOWSKIEJ
1066 (3— 6) WE LWOWIE,

na rogu ulicy i placu H alickiego pod 1. 299, ma na składzie

wi e l k i  w y b ó r  odlewów żelaznych
pieców, nagrobków, krzyżów trwale pozłacanych 
lub lakierowanych, narzędzi gospodarczo-
rolnfczych, wszelkich narzędzi i potrzeb rze­
mieślniczych, sprzętów domowych, przyrządów i 

potrzeb budowniczych i mierniczych.
W szelkie zamówienia i polecenia, dotyczące się wymienionych przed* 
miotów handlowych, przyjmuję i wykonam według udzielonych w zo­

rów lub wyrażonego życzenia, jak najdokładniej i najspieszniej.
(6la ły  zy§li ale częsty odbyt,

będzie zasadą mego handlu, przeto sprzedawać będę towary

po cenach jak najniższych
a dokładnością i spiesznem wykonaniem poleceń, tudzież rzetelnością 
zjednać sobie względy Szanownej Publiczności, będzie mojem naju- 
silniejszem staraniem. A. C hrzanow ski.

ItRACiA TOWARMKY
we Lwowie pod 1. 56 w Rynku przy rogu ulicy DykasterjaJnej

polecają  sw ój obficie zaopatrzony

handel towarów bławatnych. modnych. płóciennych,
konfekcyj i potrzeb kościelnych

a m ianow icie przedmioty następujące, jako to :
Alby.
A k s a m i t y  je d w a b n e  i w e łn ia n e .
Adamaszki j e d w a b n e  i w e łn iane ,
A t l a s  a m a r a n to w y  i szafi r ,  na  k o łd ry ,  
A n l y p e d l n  k o śc ie ln e ,
Bruks l i n y  c z s rn e  i k o lo ro w e ,
B a r c i e  „
B i e l i z n ę  s t o ł o w ą  na  6, 12, 18 i 24 o ió b ,
II ty o ty k la ro w n e ,
Batyst p c r k s l e ,
B a t y ś e i k l ,
B a r c h a n  białe  i k o lo ro w e .
C eraty  a m e r y k a ń s k i e ,
C h u s t e c z k i  p łó c ie n n e  i l u l a r o w e  d o  nosa ,  
C h u s t k i  C re p e  d e  C h ine  b ia łe  i c z s rn e ,  
C h u s t k i  z im ow e i le tn ie  w e łn iane ,  
C h u s t e c z k i  b a ty s to w e  z Y a len c ien n e s ,  
C h o d n i k i  ( s u k u s  na  po sa d zk i ) .
D yw any a n i e l s k i e  n a  ło k c ie  i o d d z ie ln e  

ró ż n e g o  ro d z a ju ,
D e s z c z o c h r o n y ,
D y m k i  b a w e łn ia n e  i n ic iane  b iałe,
D r e l i c h y  n a  s t o r y  d o  o k ien  i m a te ra c e ,  
D a l m a t y k i ,
Flanele b ia ł e  i w  ró żn e  feo 'o ry ,
F r ę d z l e  z ło te ,  s r e b r n e  i sz y c h o w e ,
F i r a n k i  różne ,
F n l a r y  różne  na  ło k c i e  i s z tu czk am i ,
Galony do  o rn a tó w ,
Gros g m i n  j e d w a b n e  i w e łn ia n e  n a  su k n ie  j 

i d o  p o k r y c i a  fu te r ,
J e d w a b n e  m a t e r j e  n a  su k n ie  i d o  p o k r y ­

cia fu te r ,
K a p y  (n a k ry c ia )  na  łó ż k a ,  a d a m a s z k o w e ,  g o ­

be l inow e,  s u k ie n n e ,  p ik o w e  i t r y k o to w e ,

K o s z u l e  m ęzk ie  i d a m s k ie  p łó c ienne  i per -  
I a lowc.*

Kapy nieszpurne ,
K a f t a n i k i  f lane low e,  t r y k o to w e ,  w e łn iane  i 

b a w e łn ia n e  m ę ż n ie  i d a m s k ie ,
K o s z a ł k i  Garybaldego b ia łe ,  cz a rn e  i f io ­

le to w e ,
K a t a n k i  w e łn iane  ró żn eg o  rodza ju ,
K o ł d r y  w e łn ian e ,  s z n e lk o w e  i ba w e łn ia n e ,  
K . y n o l i n y  s t a lo w e  i w łosienne ,
K r a w a t k i  d a m s k ie  i m ę z k ie ,
K a m i z e l k i  j e d w a b n e ,  w e łn ian e  i a k s a m i tn e ,  
K u t a s y  s z n e lk o w e  d o  f i ran ek ,
K n t a s y  z ło te ,  s r e b r n e  i sz y c h o w e ,
L i n o n  białe  i k o lo ro w e ,
M u s z l i n k l .
M  a n s z e s t r y  a n g ie ls k ie .
M a n t y l e  l u s t r y n o w e ,  z g r o s g r a in e  i ak s a m . ,  
M a t e r j e  n a  o r n a ty ,  d a l m a t y k i , k apy  nie- 

»7porne.  c h o r ą g w ie  i a n ty p e d ja ,
M a t e r j e  w e łn ia n e ,  n ó łw e łn ia n e  i p ó ł jed w a-  

bne na s u k n ie  d a m s k ie ,
M aterje m eblow e ,
Moul Jia ! ,  g ł a d k i  i w desen ik i ,
Mnszlin b ia ły  g ł a d k i ,
M n s z l i n  b i a ły  w d eseń ,
N i c t  b ia łe  i k o lo r o w e  d o  sz y c ia ,
N a n k l n  n a  p o sz w y ,
O r n a t y  p o l s k ie  i ruskie ,
O r g n n t y n y  w e  w s z e lk ie  k o lo ry ,
O rleany cza rn e  i k o lo ro w e ,  g ł a d k i e  i w 

desen ie ,
Płótna o d  12 z ł r .  d o  200 ? ł r .  z f a b r y k  R o-  

b en e lb e ,  F r c .w a l d a u  i S t e rn b e rg ,

P o d u s z k i  k o ś c i e l n e  i inne ,  h a f to w a n e ,  za­
c z ę t e  i g o to w e ,

Pokrycia na fu t ra  j e d w a b n e  i w e łn ian e  g o ­
tow e,

P vtle  j e d w n b u e  i w e łn ia n e  d o  m ły n ó w ,  
Pończochy b a w e łn ia n e ,  n ic iane ,  j e d w a b n o  i 

w ełn ian e ,
P o z a m e n t e i j e ,
P e r k a  l e  b iałe,
P e r k a l e  k o lo r o w e  n a  s u k n ie  i d o  o b ic ia

m ebli ,
P a l e t o t y  w e łn ian e  i j e d w a b n e  n a jn o w s z e .  
P a s y  i p a s ł  k i  m ę z k ie  i d a m s k ie  po lsk ie ,  
P a n t a l o n y  f l a n e lo w e ,  t r y k o t o w e ,  w e łn ian e  

b a w e łn ia n e  m ę z k ie  i d am sk ie ,  
P o d s z e w k i  różne,
R o b o t y  z n e z ę t e  n a  k a n w ie  w  k o lo r a c h ,  n a  

ł o k c , e  i tu z in am i ,
R ę c z n i k i  c w e l ic h o w e  i a d a m a s z k o w e ,  
R o n g e  ( z a p a ł )  na  p o sz e w k i ,
S n k n a  c ie p łe  n a  z a r z u tk i  i p a le to ty .  
S u k i e n k a  le tn ie  l.a s u k n ie  i p o k r y c i a  tu to r ,  
S z a l e  z im o w e  w e łn ian e  i f raLcaz .  za ra b ia n e ,  
S z a l i k i  d a m s k ie  i m ę z k ie  j e d w a b n e  i w e łn . ,  
S z a l e  ( V e lu m )  kośc ie lne ,
S z k n r p e t k i  nic iane ,  w e łn ian e ,  fil d ’E c c o s -  

s u o  i j e d w a b n e ,
Spndniee k o lo ro w e .
T y b e t y  w ró żn e  k o lo r y ,
T a r l a t a n y  b ia łe  i k o lo ro w e ,
T i n i e  g ł a d k ie  i w d e s e n ie ,
W e l o n i k l  g a z o w e  i k o r o n k o w e ,
Z arzu tk i w e łn ia n e  i j e d w a b n e  n ą jn o w s z e g o  

k ro ju .
Zonesy białe .

Wyż wyrażone towary sprzedajemy po najuraiarkowaóazych cenach, oraz na listowne żądanie pocztą
próbki materyj posełamy. 995 3 -6

Z A P R O S Z E N I E
DO

SI ItS liin  iH .il 14 AKCJE.
Węgierskie ogólne Towarzystwo asekuracyjne założone

z kapitałem zakładowym

trzech milionów złotych wal. austr.
reprezentowanym przezez 3 0 0 0 akcyj po zł. 1 0 0 C w. a.

p o d  f i r m ą

fESZTENSKI ZAKŁAD ZABEZPIECZENIA,
ukonstytuowało się po otrzymaniu koncesji ze strony Wys. Rządu i po złożeniu ilości akcyj do u konstytuowania się po­
trzebnych dnia 17. i 18 października r. b.

Wydział podaje zatem pozostające jeszcze 1 17-1 akcyj do publicznej subskrypcji, i zaprasza do takowej Szano­
wną Publiczność najuprzejmiej.

Jeżeliby wpisy powyższą ilość akcyj przeniosły, Wydział p: zedslęwezmie redukcję.
Przy subskrypcji należy na każdą pojedynczą akcję wpłacić kwotę . . . .  złr. 5 wal. austr.

Dalsze wpłaty mają być uskutecznione w następujących ratach :
Od 20. listopada do 30. listopada 1864  złr. 50 *

„ 1. stycznia „ 15. stycznia 1865 ....................................................„ 5 0  *
„ 1. marca „ 15. marca „    50 „
„ 1. maja „ 15. maja „ .......................................  „ 50
„ n  lipca „ 15. lipca „  „ 5 0
„ 1. września „ 15. września „  „ 5 0  „

razem złr. 305 wal. austr.
Te opróaz trzystu złotych złożone zł. 5. wal. austr służą w mysi §. 7. statutów na pokrycie kosztów nrządzemo- 
Przed odebraniem akcyj ma każdy akcjonarjnsz w swoim czasie na kwotę z l r .7 0 0  wal. austr. za każdą akcj§ 

pozostającą wystawić skrypt prawomocuy a odpowiednią gwarancją zaopatrzony, i takowy wręczyć Wydziałowi-
Arkusze subskrypcyjne znajdować się będą w dniach 7. 8. 9. JO i 11 listopada r. b. w biórze Zakładu (u6t- 

trrgasse A. 7, 1. piątroj od godzin// 9 /ej przed'południem do godziny le j po południul gdzie również przejrzeć mężna 
statuta, lub też takowe otrzymać.

W wymienionych dniach, przysłane frankowane i kwotę zł. 5 wa1 austr. od każdej akcji zawierające listowne 
zażądania będą także uważane jako subskrypcje.

Tym panom akcjonarjuszom, którzyby żądanej ilość* akcyj nie otrzymali, zostanie odpowiednia kwota zwrócona
Peszt w październiku 1864.

Emanuel de Gózdu, Wice-prezes,
Adolf Aeblyt Józef de Szegho.
Fryderyk Hoffmann, Bernh. Fr. Weiss.

M A W  Pi ę o
1062 (3 -  3) ' Dyrektorowie.

A. E . Sckwarzenfeld, kierujący Dyrektor.

W y d a w c y  : Jan D obrzański i W italis S m o c h o w sk i . H ed ak torow ie  o d p o w ie d z ia ln i : Jan D ocrzań sk i i T a d eu sz  N o w a k o w sk i . Druk Kornela Plllera.


